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N O W I N Y  N A U K O W E .

A k a d e m i e ,  u n i w e r s y t e t y ,  t o w a r z y s t w a  i  Źj x .ł a ó t :

C k s a m s k a  Akademia Nauk w  St-Pelersbi irgu—; 
JProgram m d z a d a n ia  zTechnoiogii ,  wniesione nd  
publicznym  posiedzen iu  s ik u d e m ii  d. 2 g  gru d .  i8agi

V\ y r a b i a n i e  po ta żu ,  cZyni w  ( t ossy i n i e m a ł y  u -  
Szcze rbek  w  g o s p o d a r s t w i e  l e ś n e m . —  P r a w d a ,  że  
w  o s t a t n i c h  czasach,  w  n i e k t ó r y c h  g u b e r n i a c h ,  j a k  
tip. w R i a ź a ń s k ie y ,  Zaczęto go d o b y w a ć  z p o p i o ł ó w  
r ó ż n y c h  roś l in  d r o b n y c h ,  m i a n o w i c i e  ze s ł o m y  g r y -  
Ozanev;  n i e z a p r z e c z o n ą  tez jest  r z e cz ą ,  iz W Rossyi^  
zna y dują się ca łe  la sy ,  l e d w o  na co innego ,  j ak na  r o ­
b ie n ie  potażu ,  s ł u ż y  d mogą ce ;  a l e  i to p e w n a ,  że ii 
bas  na t e n  cel  u ż y w a  się m n ó s t w o  d r z e w a ,  bez ż a ­
dn eg o  W z gl ę d u  W i a d o m o ,  ze w  r ó ż n y c h  p r o c e s -
śacli  t e chn ic / . Oy ch ,  np.  w r o b ie n i u  Szkłu 1 myd ła , ’ 
jako też w  b ie l e n i u  w y r o b ó w  l n i a n y c h  i b a w e ł n i a ­
n y c h ,  i n n e  a lk a l i ,  a m i a n o w i c i e  soda,  może  w y ś m i e ­
n ic ie  Za s t ą p i ć  po t a ż ;  i n a d e r  jest  p o ż ą d a n ą ,  a b y  u nas ;  
p  r  z y n a y m n i 6 y w  vr y ż e y w ś p o ton i  o n y ch  k u n s z t a c h  i  
r o z l e g l e y s z e  m ia ła  u ż y c i e :  n i c t y ł k o  b o w i e m  p r z e z  
(o o sz cz ęd z i ł a b y  się w i e l k a  i lość d r z e w a ,  l u b  w y ­
r a b ia n e g o  zeń ; do, w y w o z u  p r v y d a t n e g o ,  p o t a ż u ;  
a l e  i l e p s i e m i  s t a ł y b y  się w y r o b y .  W i ę k s z a  część  
n a s z y c h  m y d l a r z y ,  w  Ros sy i ,  może n a w e t  i n i e  w i e  
i eszcże,  że w sz y s te k ,  o b r a c a n y  p r zez  n i c h  na  p r z y ­
g o to w a n i e  m y d ł a  p o ta ż ,  m a r n i e  idz ie ;  i że  w  goto* 
we'rn,  p o r z ą d n i e  z r o b io n e m  m y d le ,  już go ca le  n i e  
tna: g d y ż ,  k i e d y  do k o t ł a ,  do u go to w a n e g o  p i e r w i e y  
m y d ł a  po tażow ego  m i ę k k i e g o ,  d la  n a d a n i a  rtiu t w a r ­
dośc i ,  Sypie się sól k u c h e n n a ,  t e d y  t a  sól  r o z k ł a d y  
się; zasada j e y  Soda w c h o d z i  w  z w i ą z e k  z u ż y t y m  
ł o j e m ,  l u b  inf ią  t łu ś lo śc i ą ,  a k w a s  w ó d o s o ln y  ł ą c z y  
s ię  z i b r m u j ą c y m  m y d ł o  m i ę k k i e  p o ta ż e m ;  u t w o r z o ­
n y  z tego w odoSolan po tażu,  ro zpu sz cz a  się w Wodzie^ 
n a  d n i e  k o t ł a  b ą d ą c e y ,  i  z w y k l e ,  j ako  ług n i e p r z y d a ­
tny ,  w y l e w a n y  b y w a :

U



P r z e d t e m ,  sodę do użyc ia  fabrycznego,  w yj ąw szy  
m a ł ą  ilość sody rodz imey,  o t r zy m y w an o  ty l ko  z po­
p io łó w  r o z m a i ty c h  rośl in,  na  brzegach  morza  lub 
w  b l izkości  jego, zb i e r any ch ,  j ak ienn są: Salso lae , 
S a licorn iae ,  F uci, i t. d. Le c z  ty m  sposobem p r z y ­
g o to w y w a n e  ga tu nk i  sody,  znajome w ha n d lu  pod 
rózn em i  nazwiskami ,  np.  bar i l la ,  w a re k ,  ke lp ,  czę­
sto są w  alkal i  bardzo ubogie.  Dla  tego poźme y sta­
r a n o  się d obyw ać  to alkal i ,  z z awi era j ących  je soli; 
n ie  raz też próbowano,  w rob ie n iu  szkła,  zastępować
sodę tak ie m i  solami.  . . . .

j u ż  w r .  1764, P .  L a x m a n ,  o b r a n y  pozniey  (1770) 
cz łonkiem C e s a r s k i e y  A k a d e m i i  N a uk,  p r o b o w a ł  
w  S y b e r y i  używać ,  do rob ien ia  szkła,  zamiast  po ta ­
żu,  sody n ieczys tey ,  k tó rą  w y ra b ia ł  z rodz ime y soli 
G l a u b e r a  (c hu dżyr )  t a m e c z n y ch  s łoniaw,  prażąc  ją 
z w ę g le m  (bez p r z y d a tk u  w ę g la n u  wapna) .  
odda l iwszy  się (1780) z A k a d e m i i  nauk p ow róc i ł  
( 1781 )) w ty tu le  R a d c y  Górniczego,  do Syb ery i ,  za ­
p r o w a d z i ł  w  hu c i e  s zk l anney  szy lk ińsk iey ,  w  o b ­
w o d z i e  nerczyńsk im,  użycie  w ęg lanu  sody 1 O d z i -  
mego, z Cagan-Noru ,  t.j. Jeziora-Bia łego;  a w r. 178* 
założył ,  wespół  z kupc em  Baranowem,  b l izko i r k u t -  
ska nad rzeczką  T a lc ą ,  znaczną h u tę  szkła,  rob ione­
go z ch u d ży ru ,  k tóra  do śmi erc i  L a x m a n a  (w stycz.  
1706) b y ł a  w d z i a ł a n i u , i o p a t r y w a ł a  k i lka  ob wodo w 
w y r o b a m i  ze szkła takiego.— W  iadomość o tern, w y ­
d r u k o w a n a  osobno w r.  1795, umieszczoną zostata 
( 1 7 0 6 ) w s iódmey części  dz ie ła  Pal lasss:  N eu e  nor-  
dische  B e f i r d g e ,  jako też w  zbiorze prac  L e s a r -  
s k i e g o  T o w a r z y s t w a  W o l n e g o  Ekonomicznego  w or. 
P e t e r s b u r g u ,  w r.  1798. a v m a -

Chociaż zastosowany n a y p ie rw ie y  przez 
do urocessów f a b r y c z n y c h  sposób: używania  10-

nn  w  W ę g r z e c h ,  prze? D ra  Oes te r re ic he ra ,  jeszcze 
w r  1707; s temwszys tk ie m jednak  w  Bossy  1, dany  
przezeń  p r z y k ła d ,  nie z . a l a z ł ,  niestety!  na ś l ado w ­
ców, w yj ąw szy  ty lko ,  że te raźnieyszy posiadacz n u -



t v  L a x m a n a ,  k tór a  po jego śmierc i  do zupe łnego 
p r z y s z ł a  była  u p a d k u ,  ku p ie c  i r k u t s k i  J a k o b  Soł - 
da to w,  znowu zap rowa dz i ł  użycie  ch u d ży ru .

Soda na leźy tey  dobroc i ,  n igdy ,  u nas w h a n d l u ,  
n ie  mia ła  u m i a r k o w a n e y  ceny ,  a przeto m e  mogła  
w e y ś ć  po f a b r y k a c h  w  większe  użycie,  boda a s t r a ­
cha ńska  i k iz la rska ,  z roś l in  s te pów  s łonych ,  w o- 
k o l ic ach  m orza  K aspiy sk i ego  w y p a la n a ,  zgoła p r a ­
w i e  nie ma w  sobie tego alkal i .  Na  tę okoliczność,  
d a w n i e y  już zwróc i ło  szczśgólnieyszą s w ą  uwagę  
C e s a r s k i e  T o w a rz y s t w o  W o l n e  Ekonomiczne  w  b t .  
P e t e r s b u r g u .  W n o s z ą c ,  że p r z y c z y n ą  lego jest, iż 
w sp o m u io n ą  sodę w y rabi ano  nie z sa m ych  ty l ko  r o ­
ś l in,  k u  tem u p r z yd a tn yc h ,  p r o po no w a ło  ono, p rz y  
k o ń c u  r .  1792. w nagrodz ie  dwadzieśc ia  pięć cze rw ,  
zł.  za wy p a la n ie  u nas s o d y ,  ró wni e  d o b r e y , jak 
h iszpańska ,  z p r a w d z i w y c h  rośl in  sodowych.  A le  
g d y  na oznaczony te rm in  (1 paźdz. 1 z»dney n a  
to odpowiedz i  nie by ło ,  T o w a r z y s t w o  więc  po no ­
w i ł o  toż zadanie  i na ro k  179^, z doda tkiem,  ażeby  
wskazano ,  jakim sposobem można czysciey,  ł a t w i e y  
i t a n i ey  dob yw ać  sodę z naszych  soli n ieczys ty ch ,  
s t e p o w y c h  i j ez iornych ,  lu b  też z pozostałości  sol­
n y c h  w warze ln iach  i żu p a c h .  Na  to, chociaż o t r z y ­
mano dwie  od powied z i ,  te a t o l i , r ó w n ie  jak 1 osobna 
in s t r u k c y a  A k a d e m ik a  Pa l lasa ,  m ia ły  szczegolmey 
n a  celu w y p a la n ie  sody  z rośl in,  nie poda jąc  k o iz y -  
slnego sposobu d o b y w a n ia  ich z ty ch  soli, w jezio­
r a c h  naszych i s ł on i aw ach  znaydo ją cychs ię ,  k tóre  to 
a lka l i  mają za zasadę. Dotąd  też w Rossy i  nie p r z e ­
w o d ni czy ła  Cbemi ja  k u  do by w an iu  sody w  w ie l -
k ie y  ilości. . ,

Niek tó rzy  mo sk ie w scy  f ab ry k an c i  w y r o b o w  c h e ­
micznych ,  za p r z y k ł a d e m  doświadczonego w tey  
m ie rze  f a b r y k a n t a  P .  Bessa,  zbyt  n i e d a w  no zaczęl i ,  
z pozostałości po zsub l imow an iu  soli amm oni jack iey
i p rzepędzeniu k w a s u  wodosolnego,  w y r a b ia ć  s°d ę,
i uż yw ać  jey do warzenia  my dł a .  Robią  |ą j ednak  
w  n iewie lk iey  na de r  ilości,  i dl<? tego tylko ,  ażeby 
k or zy s ta ć  z pom ie n io ny ch  reszt  od innych  robot



p h e m i c z n o  t e c h n i c z n y c h ,  w  i c h  f a b r y k a c h  p o z o s t a ­
j ą c y c h ;  n i e  zaś ,  a b y  d o s t a r c z a ć  p r z e m y s ł o w i  i h a n ­
d l o w i  n o w e g o  m a t e r y a ł u  u ż y t e c z n e g o ,  j a k  to w  o -  
s t a t n i c h  c z a s a c h  n a y s k u t e c z n i e y  u d a ł o  s i ę  w e  F r a n -
p.yi-

O d t ą d ,  j a k  D i u h a m e l  ( 1736)  o d k r y ł ,  a p r z y p a y -  
m n i e y  r t o w e m i  s t w i e r d z i ł  d o ś w i a d c z e n i a m i ,  że  só l  
k u c h e n n a ,  rna za z a sa d ę  w ł a ś c i w e  a l k a l i ,  t .  j. m i n e ­
r a l n e  ( sodę ) ,  w i o l ą  p r ó b o w a n o  s p o s o b a m i  d o b y w a ­
n i a  go  z p o ż y t k i e m .  F r a n c u z k a  A k a d e m i a  N a u k  
yv  1781 i 1783,  a T o w a r z y s t w o  l o n d y ń s k i e  z a c h ę c a ­
n i a  s z t u k ,  r ę k o d z i e ł  i  h a n d l u  od  1786 do  1789,  o g ł a ­
s z a ł y  w  t e y  m i e r z e  z a d a n i a  do  r o z w i ą z a n i a .  S t a n  p o ­
l i t y c z n y  F r a n c y i  p r z y  k o ń c u  x v m  w i e k u ,  j e szcze  
b a r d z i e y  z n a g l i ł  ją do  z a y m o w a n i a  s ię t y m  p r z e d ­
m i o t e m .  Z  w i e l k i e y  l i c z b y  s p o s o b ó w ,  n a ó w c z a s  p o ­
d a w a n y c h ,  n a y d o g o d n i e y ś z y m  w  d o ś w i a d c z e n i a c h  
o k a z a ł  s ię,  w y n a l e z i o n y  p r z e z  P . L e b l a n c ,  w  k t ó r y m  
n a p r z ó d  sól  k u c h e n n a  r o z k ł a d a  s i ę  p r z e z  k w a s  s i a r ­
c z a n y ,  a p o w s t a j ą c y  s i a r c z a n  s o d y  (sól  G l a u b e r a . J  
p r a ż y  s i ę  ż w ę g l e m  i k r e d ą ,  c e l e m  r o z ł o ż e n i a  k w a -  
ęu  s i a r c z a n e g o  i  w y ł ą c z e n i a  s i a r k i .  N a  t e n  k o n i e c  
z a ł o ż o n ą  z o s t a ł a ,  j e szcze w  r .  1789,  f a b r y k a ,  w  b l i ­
s k o ś c i  S a i n t - D e n i s ,  k t ó r a  w s z e l a k o ,  d l a  p e w n y c h  0-  
k o l i c z n o ś c i ,  c a ł k i e m  o d r ę b n y c h  od u ż y w a n e g o  s p o ­
s o b u  t e c h n i c z n e g o ,  n i e  m o g ł a  d ł u g o  bydz '  w  n a l e -  
ż y t e m  d z i a ł a n i u ,  i w k r ó t c e  p r z y s z ł a  d o  u p a d k u  —  
G d y  p o ź n i e y ,  z p o w o d u  w o y n y ,  F r a n c y a  n i e  m o g ł a  
s w o b o d n i e  w p r o w a d z a ć  s o d y  z H i s z p a n i i ,  z m ą d r e y  
p o r a d y  1’. D h A r c e t , w r ó c o n o  z n o w u  do  s p o s o b u  P .  
f i C b l an c ,  d o b y w a n i a  j e y  z sol i  k u c h e n n e y ,  w  czem.  

P ,  D ’A r c e l  p r o p o n o w a ł  n i e k t ó r e  u l e p s z e n i a .  W  r o ­
k u  1808  f a b r y k a  S ę - d e n i s k a  z n o w u  z a c z ę ł a  d z i a ł a ć  
7. n a y l e p s z y m  s k u t k i e m ,  i  w  k r ó t k i m  c za s i e  p o w s t a ­
ł o  p i ę t n a ś c i e  w i e l k i c h  f a b r y k  t e g o  r o d z a j u ,  z k t ó ­
r y c h  d w a n a ś c i e ,  w  o k o l i c a c h  M a r s y l i i ,  g d z i e  s i ę  
b a r d z o  w i e l e  z n a y d u j e  m y d ł a m i .  W  S ę - g o b e ń s k i e y  
f a b r y c e  z w i e r c i a d e ł  , t a k o ż  z a p r o w a d z o n o  sp o s ó b  
p r z y g o t o w y w a n i a  s o d y  c z y s t e y ,  w e h o d z ą c e y  do  s k ł a ­
d u  p r z e d n i c h  j e y  t a f i i  z w i e r c i a d l a n y c h .  W  o g ó l n o -
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*ci t e r a i  w e  Fr an cyi ,  wszystka  soda, p o t r z e b o w ^ n a  
w f a b r y k a c h ,  surowa i oczyszczona, dobywa się z so­
li  ku che nney ;  i juz cale nie pot rzebują tam sody r o ­
ś l in ne j ’. któcey,  przed r e w o l u c j ą ,  sprowadzano  tam 
z H i szpa ni i  i i n n y c h  mieysc ,  corocznie ,  za k i l k a  
mi l ionów f ranków.

Jiossya bogata jest, t a k  w  sól ku che nn ą ,  jak i 
G la uber ow ą :  oba n a tu ra ln e  p ro d u k ta ,  z k t ó ryc h ,  
sposobami chemicznemi ,  można w  w i e ł k i e y  i lości  
d obyw ać  po t rzebną  do f a b r y k  sodę.

W  sól k u c h e n n ą  tak  szczodrohl iwie  o pa t r zy ł a  
n a tu ra  l lossyą  po ł udn io wą ,  że cale nie można wszy­
stkiej '  w yp o t r zebo w ać  w  postaci  soli. Ż yczyć  więc 
na leży ,  aby, choć części sk ł ad o w e  tego nieoszaco- 
wanego daru ,  obrócone  b ył y  na poży tek  pr zem ysł u .  
P o d  wzg lędem techn ic zny m ,  n ie  mamy żadney  prze  - 
szkody w dob yw an iu  sody z soli k u o h e n n e y ,  p o d łu g  
przyję tego w e  F r a n c y i  sposobu P.  Leb lanc ;  gdyż  
w  w y r a b ia n iu  kw asu  siarczanego,  w ie lu  już te raz  
r o d o w i t y c h  rossyyskich  mays t ró w,  około M o sk w y ,  
tak  jest w yć w ic z o n y c h ,  że nie b y ło by  t rudności  za­
pr ow a d z a ć  i w  i n n y c h  mieysc ac h  f ab ry k i  tego r o ­
dzaju- Uwa ln ia ją cy  się, podczas r o z k ł a d u  soli k u -  
chcrmey,  k w as  wodosolny,  mógłby  bez w ątp i en ia  
b y d ż  z b i e r any  i uż yw an j '  z korzyśc ią ,  np. do p r z y ­
gotow ywa nia ,  pod na leż y ty m dozorem,  we d le  spo­
sobu D ’A rc e ta ,  s uc hey  ga la rety z kości,  dla f loty,  j a ­
ko  leż dla szp ita lów w o y s k o w y c h  i innych ,  lub  do 
w y r a b i a n i a  c h l o r y n y  i rozmai tych ,  lak wie lce  p o ­
t r z e b n y c h ,  jey związków,  jak np . só l n ik a  w a p i e n n e ­
go; albo też do rob ien ia  soli amm oni ackie y ,  łącząc 

i w p r o s t  c h lo ry nę  z ammoniakiem,  o t r z y m y w a n y m  
przez d y s l y l la cyą  ró ż n y c h  części z w ie rz ę cy c h  (*).

( • )  Z d ob y wa n i em sod) '  i kwasu  wodos o lnego  z soli k uc he nne y ,  
m o g ł yb y ,  w n i e k t ó r y ch  mi eys c ac h ,  b y d ź  po łączone ,  i nne  
j eszcze  działania  t cchniczno-cheni iczne .  Szczegó ł n i ey  za­
s ługu je  na u w a g ę  t ow a r zy sz ą c y  częs to  soli ku ch en n ey ,  
np .  w j ez ior ze  E l t ońs ki ćm,  solnik magnezyanu .  Sól  t a ,  
z  k t ór ey  kwas  u s t ę p u je  p r ze z  ogrzanie ,  mog ł aby  s łużyć  
do  rob ien i a  soli  ammoni j ack iey ,  ł atvvym dosyć  sposobem,  
w  Szk oc y i  u ż y w a n y m ;  W t y m  celu,  p o t r z c b a b y  w p i e c a



Soli  ro d z im e y  G lauber s ,  to jest s ia rczanu  so* 
xnayduje  się także  w  P a ń s t w i e  P o s s y y s k ie m  

podos tatk iem,  zwłaszcza  ponad niższą częścią W o ł ­
g i  i  w w i e l u  i n n y c h  inieyscach , po jeziorach i 
słonia w a c h ,  w e d l e  o d k r y ć  Gmel in ów,  Geore iego 
P a l ła sa  i  i n n y c h  A ka d e m ik ó w ,  k tórzy  podróżowal i  
p o  Ro ss yń  Samo z siebie wypada ,  że z soli glaube-  
r o w e y  może bydź d o b y w a n a  soda ł a t w i e y  i t aniey 
n iże l i  z soli ku ch e n n e y :  juz bo wiem nie pot rzeba 
k w a s u  siarczanego,  k t ó r y  w  sposobie P.  Le b la n c ,  
s łu ży  do przeis toczenia  tey  ostatniey w  sól Glaube -  
ra .  Z n a y d o w a n a  tak  często, w e s p ó ł  z solą g lau be-  
r o w ą  sól  gorz ka  ( siarczan magnezyi) ,  mogłaby  się 
u ż y w a ć  do w y r a b ia n ia  magnezyi .

N a le ży  tu  z robić  uwagę ,  że w  wie lu  jeziorach i 
s ło n ia w ach  Kossyi  po łu dn io wey ,  a jeszcze bardz iey  
w  S yb e ry i ,  znayduje  się takoż i rodz imy węglan so­
dy,  zmięszany  z solą ku che nną ,  lub  g la ube ro wą ,  a l ­
bo  tez z obiema razem.  Szczególniey się nad  tern za­
s ta na w ia ł  A k a d e m i k  Georg i .  i ł a r d z o b y  więc  by ło  
po ży te czną  rzeczą,  wszys tk ą  tę sodę rodzimą, znay- 
d o w a n ą  w  b l izkości  r z e k  s p ł a w n y c h ,  mających  
związek^ z w e w n ę t r z n e m i  p r o w i n c y a m i  P a ń s t w a ,  
z b ie ra ć  i oczyszczać,

C e s a b s k a  A k ad em ia  Nauk,  p ragnąc  pobudzić  do 
k o rzy s t an ia  z ty ch  n a t u r a l n y c h  p łodó  w P a ń s t w a  
Rossyyśkiego ,  k t ó r y c h  użyc ie  może bydż  pożytecz-  
n e m  dla  p r z e m y s łu  i hand lu ,  p roponuje  nas tępne  
zadanie:

-Podać, o p a r ty  na p o zn a n iu  okoliczności m iey- 
scowych, na dokładnych  doświadczeniach ch em icz -  

n ych  i niem ylnych obrachunkach, sposób w yrabia-

e z c z e g o ln e y  b u d o w y ,  p r a ż y ć  z w o l n a ,  a lb o  p r z e i s t a c z a ć  
w w ę g i e l ,  n a p o j o n e  w p r z ó d y  r o z t w o r e m  s o ln ik a  m a g n e -  
^ y a n u ,  a p o t e m  w y s u s z o n e ,  o b r z y n k i  s k ó r y ,  lu b  i n n e  c z ę -  
SCi z w i e r z ę c e .  U w a l n i a j ą c y  s ię  w ó w c z a s ,  p r z e z  w p ł y w  
c i e p ł a ,  z so ln ik a  m a g n e z y a n u ,  k w a s  w o d o s o l n y ,  ł ą c z y  s ię  
z  t u z  p o w s t a j ą c y m ,  ze  s p a l e n i a  c z ę ś c i  z w i e r z ę c y c h ,  a m -  
z n o n ia k iem ,  a u f o r m o w a n a  z o b u  t y c h  g a z ó w  sól  a m m o n ia -  
c k a ,  o s ia d a  w  w y ż s z e y  c z ę ś c i  p i r c a ;  m u s i  a t o l i  b y d ź  je ­
s z c z e  o c z y s z c z o n ą  i p o w t ó r n i e  s u b l i m o w a n ą .



v ia  w R ossy i, z  soli ku ch en n e j, z rodzim ey glaube- 
row ey ( siarczanu  sody ) , lub ze  znaydu jącey się 
w  wielu jeziorach  i sf oniaw ach m ieszan iny ty c h , a  
czasem  i  in n ych  jeszcze  soli, jako to: w ęglanu sody , 
p r z y d a tn e y  doprocessów  fa b ry c zn y c h  sody, w ta k  
w  ielkiey ilości, l ib y , w s ta n ie  surow ym , lub oczy ■ 
szczanym , m ógł a b y  dź  z pożytkiem u zyw a n u w  P ań~  
stw ie, lub naw et w ysy ła n a  za granicę  — Dobrzeby 
też przy tern mieć objaśnioną i doświadczeniami 
stw ierdzoną, teoryą powstaw-ania węglanu sody ro­
dzimego przy soli kuchenney i g lauberowey,  w  je­
ziorach naszych i słoniawach: ta bowiem,  jak się 
zdaje, mogłaby służyć za zasadę sposobowi sztuczne­
go dobywania sody z pożytkiem.

W  nagrodę, za naystosownieysze rozwiązanie 
tego zadania, Akademia przeznacza sto czerw.  zł. 
hol. wówczas, jeżeli autor odpowiedzi zastosuje zna­
jome już sposoby do okoliczności mieyscowych;  je­
śli zas poda zupełnie nowy sposób, przez siebie sa­
mego wynaleziony, a dogodnieyszy od wszystkich 
dotąd znajomych, natenczas otrzyma dwieście cz.zł.

Ter min  przysyłania odpowiedzi,  z zachowaniem 
przyjętego t rybu,  naznacza się na dzień i sierpnia 
i85i.  Zdanie Akademii  ogłoszone będzie na publ i-  
cznem jey posiedzeniu, przy końcu tegoż roku.

— Tjekcye P ro f. Sokołowa w  S t - P e tersburgu— 
Miło było widzieć,  jak wńelu miłośników nauk, d. 
10 h. stycznia, śpieszyło do Korpusu Górniczego, 
w o d le g ł e y  części miasta leżącego, dla posłuchania 
pierwszey lekcyi Prol.  Sokołowa. z nauki,  w p r a w ­
dzie nader  zaymującey, ale nowey, mało znajomey, 
i jeszcze niewcieloney do ogólnego obrębu kul tury .  
P ię kna  sala Muzeum Korpusu Górniczego, w któ- 
i 'ey znayduje się kol lekcya minera łów rossyyskich, 
a którą,  na ten raz, zamieniono w obszerne audyto- 
ryum,  pełna była słuchaczów. Świat ły miłośnik i 
opieki n nauk, J W .  Minister  skarbu,  osoby znane 
w zaw odzie służby naukowey i cywilney,  pragnąca 
•świecenia młodzież,  woyskowi i cywilni ,  duchów-



ni,  a nawet (lamy, składali  to zgromadzenie. Szano­
w n y  Professor zaczął l ekcyą od opisania Geognozyi,  
nauki o wew nętrzney budowie kuli  z ie inskiey ,  i 
odmianach, którym ziemia nasza uległa od czasu 
stworzenia,  i którym dotychczas podlega; nauki,  
jnogącey się nazwać hist o ryą  zam ieszkanego p r z e z  
n a s  p la n e ty ;  namieni ł  w ki lku wyrazach 9 b łahym  
sporze uczonych,  co do tego, czy ma bydż nauka ta 
zwana Geognozyą,czy Geologią? okazał związek jey 
z innenii gałęziami wiadomości  ludzkich: z G eo g ra ­

f i ą  f i z y c zn ą ,  rozpatrującą obecny stan powierzchni-  
zieinskiey; z G eografią  m a tem a tyczn ą ,  odkry wa­
jącą stosunek ziemi z innemi ciałami niebieskiemi;  
podział  kul i  ziemskiey,  wynalez iony dla ła tw ie y -  
szego oznaczenia na niey mieysc,  kształt jey, ■wiel­
kość, i t. d ; z l ‘e trom atogn ozyą ,  albo nauką o ska­
mieniałościach,  tychto (wedle jego trafnego wyraże­
nia) em igrantach ze św ia ta  organicznego  do św ia ta  
n ieorganicznego ; nakoniec z F izyk ą  i C hem ią , bez 
których ostać się nie może żadna z nauk, mających  
na celuNaturą.  Polem przystąpił  do wykładu przed­
miotów', mających składać kurs jego, który się za­
wrze w' następnych podziałach: 1) Ogólne wyobra­
żenie materyb sił  i praw, którym te s i ły są posłu­
szne. 2) Podział  ciał na trzy królestwa, i stosunki  
pomiędzy niemi. 3) O skamieniałościach.  4) O cia­
łach mineralogicznych: a) istotna ich różnica od 
ciał  organicznych; b) ich początek i kształt; w z a ­
jemne ich stosunki w łonie ziemskiein; c)- jakie m i ­
nerały wchodzą mianowicie do składu ziemi naszey? 
5 ) 0  kształcie,  wielkości  i miąższości ziemi. 6) K r ó ­
tki wykład systemalu słonecznego.  7) O wodzie  
w oceanie i na lądzie stałym. 8), O atmosferze.  9 ) 0  
c ieple  powierzchni  ziemskiey; o e lektryczności  i 
magnetyzmie.  10) O wulkanach i innych wzburze­
niach podziemnych.  1 1) O nierównościach na po­
wierzchni  ziemi, o jaskiniach, zapadlinach,  z iem­
skich rozpadlinach i t. d. 12) O skałach. i 3 ) 0 w a r -  
Słaeh, formacyach i żyłach.  14) R y s  topografi­
czny bogactwa mineralnego Rossyi .  Następnie,



szanowny Pro lessor  przeszedł  do w y k ł a d u  h i s lo r y i  
Geognozyi,  k tó r a  zaczęła mieć postać nauki  około r .  
jy iS ,  a winna  swóy począ tek  s ł aw n em u  prof,  f r e y -  
bergsk iem u W e r n e r o w i .  (Rozumie  się, ż*e pr z e d ­
mioty  wchodzące do .składu ley  nauki ,  b y ły  i p i e r -  
w ie y  Wprawianej- ale ty lko nie b y ły  ujęte w  sys te -  
mat;  a pie rwszy  W e r n e r  utwór/ .  v ł  z n ich  pew ną 
całość,  i w yniósł  te nocye  na sl. pień nauki).  P o ­
tem P .  Sokołow,  objaśni ł  s w y m  s łuchaczom,  skąd 
w y n i k a  podział  geognostów na trzy,  t ak  mówiąc,  s e ­
k ty  ucsone: A ’ep /u n is fo tv , W u lk ą n is tu w  i naoslatek 
jP lu to n is /ó iv,z k tóryc h ,  jedni  u trzymują,  zenasza  k u ­
ła z iemska pow stała z osadów c ia ł  t w a r d y c h  w w o ­
dzie,  w' k t ó r ey  b y ł y  zawieszone;  dr 'udzy, ze g łó w n y m  
dz ia łaczem tego uformowania  b y ł  ogień; a trzeci ,  za ­
wiązanie  kuli  ziernskiey przypisu ją  w odzie i ognio­
wi  razem; w y ło ż y ł  postęp nauki ,  tudz ież s topniowe 
rozwinięc ie  i udoskonalen ie  jey w Niemczech,  F r a n -  
cy i  i Angl ii .  H i s t o r y ą l ą ,  cze rpa ł ,  jeśli się nie m yl i ­
my,  z IPyJubuisaona: co tern więcey zadziwia,  że 
szanowny  Professor  nie wsp omn ia ł  o nim, wyl icza­
jąc uczonych,  k tó rz y  się przy łożyl i  do pos tępów tey  
na uk i  we  ITanc yi .  W r e s z c i e  rozumiemy,  / . e t o s i e  
stało p rz y p ad k ie m ,  z pośp iechu  w y k ła d u .  P .  S oko ­
łow ,  zakończył  l ekcyą  temi  s łowy,  obchodzącemi  
każdego  Rossyanina ,  kochającego oyczyznę,  i z za­
c h w y c e n i e m  patrzącego na dążenie jey w św ie tn ym  
nauk  zawodzie:  „U tw o rzen ie  w r .  i£>25 K o m i t e t u  
„uczonego w rzeczy  gó rn ic zey  i solney,  i z tegoż 
„p o w o d u  zawiązanie  T o w a r z y s tw  uczonych , we  
„ w s z y s tk ic h  g ł ó w n y c h  mieyscach  kopalni ,  na l eżą­
c y c h  do wiedzy  m in is te ryum  skarbu ,  b y ł o  ce ln iey-  
„szą spr ężyną ,  k tó ra  skłoni ła  naszych  u rz ęd n ik ó w  
„gó rn ic z y c h  do iscia ś ladem nauki ,  w p ie rwszey  o- 
„suowie  s ł u o h a n e y  pr zez  n ich ,  w  rozsadniku wia-  
„domośc i  gó rn ic z y c h  naszey oyczyzny  ( korpus ie  
„górniczym) .  K i l k a  opisow geognoś tycznych ,  w k tó-  
„ r y c h  i naydoświadczeriszy Geognosta nie zna laz łby  
„n i c  do zarzucenia ,  z zadowoleniem czytamy w na-  
„szym D zie nni ku  Gó rn ic zy m.  Zwi erzchność  nasza



„używa wszelkich śrzodków do tego, aby ochota 
„ w  poznawaniu gór,  nietylko nie oslygała w naszych 
„znawcach,  ale owszem coraz bardziey wzrastała; 
„i jeśli k iedykolwiek zakosztujemy owocu tego dą ­
ż e n i a ;  jeśli z tych cząs tkowych opisów złoży się 
„z czasem ogólne opisanie posady naszey oyczyzny; 
„wszystko to będziemy winni  zamiłowaniu w nau- 
„kach Ministra,  naszego opiekuna,  i gorliwego spół- 
„pracownika.  jego, naszego Dyrektora.  Nie rumie-  
„niąc się od nieskromnnści,  pozwolimy sobie wróż- 
„by,  że rządy tych dostoynych mężów, będą epoką 
„ l i te ra tu ry  górniczey w  naszey oyczyznie.” Godna 
pochwała szanownego magnata,  i uczonego a pie­
czołowitego Naczelnika części górniczey w Rossyi 
(J W .  Kornie jewa)  sprawi ła  nayżywsze wrażenie na 
wszystkich  słuchaczach,  k tórzy,  zachwyceni nauką 
Professora, jego jasnym, porządnym,  często kraso­
mówczym sposobem wykładania  przedmiotu , po 
skończoney lekcyi ,  okazali swe zadowolenie,  w h u ­
cznych oklaskach.  A .  Oczkin.

T ow arzystw o hollenderskie um iejętności w H a r-  
lem ie  , odbyło d. 25 maja 1829 roku 7Óte doroczne 
posiedzenie,  na któróm przeznaczyło w nagrodzie 
medale złote wartości  i 5o czer. zł. :

1) Drowi  Med. J .  J. P enn ink , w Twello, za odpo­
wiedź n a p y t a n i e ,  względem przyczyn , które się 
naywięcey przyłożyły do choroby w r. 1829 , wg 
Francyi ,  Gronindze i innych mieyscacb.

2) Drowi  Med. S. J .  G alam a, na wyśpię T exet, 
za odpowiedź na pytanie względem cech, odznacza­
jących tę chorobę r. 1826, w porównaniu z cha rak­
terami  chorób dawnieyszych.

3) P .  Eugeniuszowi  Souberan  w P aryżu,  za roz­
wiązanie pytania względem teoryi dekandollowey 
własności lekarskich roślin,  porównanych z ich  
kształ tami  zewnętrznemi , i ich klassyfikacyą natn- 
ralną.

4) Lekarzowi  ins ty tutu  kąpiel i  morskich w Sze* 
wenindze,  J .F .  cFAum eri*,ea rozwiązanie zagadnie-



nia, o skutkach i użyteczności kąpiel i  m ors k ich .__
Nadto jeszcze, przyznało medal s rebrny autorowi  
odpowiedzi na toż pytanie,  k tórey godłem:.Z/be b re­
ve o p uscu /um ,e lc., a którego wz yw a do wyjawienia 
swego nazwiska.

Zdało się też towarzystwu powtórzyć następne 
zagadnienia do rozwiązania:

P r z e d  i s tyczn ia  i 83i : »Co wiemy dotąd o począ- 
»tku owyc h  materyy zielonych i innych,  które for- 
»/nują się w wodach stojących, lub  na ich powierz­
c h n i  tudzież na powierzchni ciał  innych? Możnali ,  
»podług s tanowczych obserwacyy, uważać te mate- 
»rye za produkta roślinne, lub za rośliny prostszey 
Dbudowy l'Możnali je odnosić do jednegoż rodzaju,lub 
))wskazać ich różnice w charakterach rodzajowych? 
»Jakie pozostają jeszcze ohserwacye do uskutecznie- 
))nia, nadewszystko za pomocą narzędzi mikroskopi- 
»cznych, ku udoskonaleniu znajomości tych  islot?cc 
(Towarzystwo pragnie, aby ta rzecz była objaśniona 
obserwacyami  wielokrotnemi , a przedmioty obser­
wowane,  aby b y ły  opisane i na f igurach dokładnie 
wystawione — P a t r z e ć : P . P .  Schrack , ilber d ie  
P riestley ''sche grune M a te r ie — D enkschriften  der  
jd ca d em iezu M u n ch en  1811, i 8 i5 —Hornschub,hóer  
die E n ts teh u n g  u n d  M etam orphosen d er n iederen  
vegetabilisclien O rganism en— J\ova ac ta  p/iysico- 
m edica acad. na tur, curios. T .X.  p. 5 i3 P.J.  F.  T u r ­
pin, O rganograph ie— M em oires du m useum  d 'h i­
st oire naturelle. T .  X I V  p. i 5. Trevi ranus ,  sur le 
m ouvem ent de la  m atiere verte. Annales des scien­
ces na ture/les, Janv. 1827).

Ponieważ drzewa szyszhorodne  różnią się zna­
cznie od innych drzew,  tak  w budowie i sposobie 
rośnienia ,  jako i w materyach właściwych,  które 
w sobie zawierają,  tudzież w innych własnościach, 
żąda więc ' lowarzystwo: sdokładuego porównania 
obudowy drzew szyszkorodnych z budową drzew 
winnych,oraz,aby przez ostateczne badania starano się 
sokazać, jak dalece ta różnica budowy służyć może, 
»bądź do wy tłumaczenia in nych  własności drzew



AsźyszkorOdńyćh; bądź dn wy ciągnienia * n ic h  pra-  
Awideł p ielęgnowania ty c h  drzew,  cc

AJakiin sposobem popiół  to r to w y  powiększa  żjr- 
jlżnośc n ie k t ó ryc h  gru nt ów,  kiedy wiadomo,  że ba r -  
»dzo wiało sobie zawiera  t y c h  p ie rw ia s tk ów ,  k tó-  
»re moętj s łużyć za pożywhrtśd rośl inom? J a k i e y  na-  
» tu ry  są te g runta,  o k t ó r y c h  z doświadczenia wie-  
Smv, Ż6 ieJt żyznośćrrioże hydź  powiększona przez 
śużyCie popio łu  tor fowego? j a k i m  gr unt om  popiół  
Aten szkodzi? j a k i e  wnioski  pożyteczne można w y -  
»ciągnąć z iegO, Co się pów ió w odpowiedni  na pier* 
Swsze dw ie  części zngiadnie:iia?(f

»Jaki  by ł  począ tek  u ł a m k ó w  s k a ł  g r a n i to w y c h  
»i i n n y c h  pierwias t  koWyćh , k tóre  śią postrzegają 
»w r óż nych  w y m ia ra c h  i w .w ie lk ie y  nader  obii to-  
»ści rozproszone,  po r ó w n in ach  i n ie k tó ry c h  okoli- 
»cach piaszczystych k ró les tw a  N ide r l andzkiego  t 
llNiemiec pó łnocnych?  Czy można hydź pew n y m  ; 
Az porównania  ścisłego tyc i  1 b ry ł  g r an i to w ych,  jako 
Ależ k a m y k ó w  w okol icach p iaszczysty c l i : z Czę- 
»ściaini sk ła dow em i  fonriar.yy geologicznych  na 
fltnieysou, że tamte ,  wychodzi ły  niegdyś do składil  
Atych ostatnich ;  i j akoby,  w razie tw ie rdz eni a ,  iż 
»tak ' jest ,  można naznaczyć  przyczynę  ich  prżenie -  
Asienia na nasze ró w n in y  i na płaszczyzny Niemiec  
»północnych?«  (Towa rz ys tw o  żąda:  wskazania,  i le 
możnośc i ,  r óżn ych  mieysc,  gdzie te u ła m k i  b y ­
ł y  obserwowane' ,  f w jaki sposób są rozproszone;  
Opisania dokładn ego  ich n a tu r y  i Składu m i n e r a ­
logicznego ; por ów nania  ? częściami w ch o d zącem i  
do sk ła du  innych  formacyy.  a nareszcie Skrnp u-  
latfiegó rozWażOnia Wniosków,  z mni eyszem lub 
w ię k sz e m  do p r a w d y  podobieńs tw em ;  mogą cyc h  
Się z tego wszystkiego wyciągnąć)

T o w a r z y s t w o  proponowa ło  lego roku ,  ós’m n a ­
s tępnych  zagadnień,  do rozwiązania  :

P r z e d  1 s ty c z n ia  rSFn: 1) Ponieważ, ważne  o d ­
k r y c i e  islfit. metal loidyCzńych , zaw a r t y c h  w  al- 
ka łach ,  dało nas tępnie  powód do poznania podo- 
bn ychź e  p ie rw ia s tk ó w  w ró ż n y c h  g a t u n k a c h  ziem;



a y.e t« pierwiastki  zdają się wchodzić do składu 
niektórych Istot złożonych,  powszechnie użytecz­
ny ch,  jak krzem ionek  i g lin ian  w s t a l i  indyyśkiey ,  
wucem (vv o ot s ) zwaney 5 Towarzystwo chce wież  
dziec:» jaki jest naylepszy sposób w y d o b y w a n i a  pier- 
awiastku metal l icznego z ziem naypowszechniey-  
aszyeh, i jakiby 7, niego można mieć użytek?8

2) sJakie są teraz różne sposoby rafinowania eu- 
»kru. j a k  dalece t łumaczyć się daje za pomocą che-  
»n'm to, co zachodzi w  różnych tych processach? 
3 Można]i wyciągnąć ze znajomości chemicżney,  
»teraz nabytey lub rczszerzoney,  jaki sposób rafi-  
smowania cukru jest naylepszy inaykorzystnieyszy?  
3 Wymaga się też opisania i rozważenia rozmaitych  
»środkow, których używano ku przyśpieszeniu za- 
Sgotowania syropu cukrowego małym kosztem, bez 
Sprzylgnienia jego do kotła .((

3 ) jjjaki jest skład py rotorów? Co jest prawdziwą  
»przyczyną nagiego i dobrowolnego zapalania s ię,  
^następującego wówczas,  gdy  te istoty są wystawio-  
»ne Jia powietrze? .Rozwiązanie tego pytania, <czy 
»moze przywieść  do wytłumaczenia,  dla czegO nie-  
jjklóre inne istoty zapalają się same przez się , nie 
jibędąc zapalone? Możnali  stąd wyciągnąć  prawi-  
»dła zapobiegania tym kombuslyoin dobrowol-  
nymrj

<t) Ponieważ rozbior chemiczny ipekaku an y  do­
wiódł ,  że działanie womitowe tego korzenia, pocho­
dzi ze szczególnego pierwiastku,  nazwanego em e- 
t f ' f y  ' ponieważ  tegoż pierwiastku odkryto bardzo 
małą ilość w korzeniach kilku in ny ch roślin,  które 
się przetlają za prawdziwą ipekak t/an ę , a które od 
niey z trudnością rozroźniono l)y 1 Iż mogą : eo nie-  
kiedy sprawuje niepewność względem dozy tego 
lekarstwa,  jaka ma hydź przepisaną ; że więc  dla 
tey  przyczyny łepieyby może używać w  m e d y c y ­
nie e m e ty n r  czystey,  zamiast korzenia ipek a k u a n y , 
Towar zystw o podaje następną kwestyą : »Jaki jest 
»sposób naype wni eyszy  i naykorzystnieyszy przy-  
sgolovvy vt'ania emetynyJosyM  z tey,bądź z innych ro-



»ślin, p ierw iastek  ten zawierających? Jak ie  są ce-
jchy , po k tó ry ch  rozeznaje się czystość lego pier- 
»wiastku? Jak i  jest stosunek działania womitowe- 
»go e m e ty n v , do tegoż działania w praw dziw ey 
yipekakuanie?  3 ak\ jest naypewnieyszy sposób prze­
p is y w a n ia  emetyny?<l

5) Ponieważ kąko lroczny  (Lolium temulentum) 
jest jedyną rośliną, która, ze wszystkich traw , przez 
swe szkodliwe własności, zdaje się czynić w yjątek  
od jednostayności i analogii ogólney własności la­
kierni się klassa t raw  odznacza; zachodzi py tan ie- 
»Na czem się zasadza szkodliwa własność tego ką- 
»kolu? Jestl i  stateczną i nieoddzielną od natu ry  tey 
Drośliny; albo tez czy nie jest przypadkową tyikó 
»lub czy nie wynika z jakiey szczególney okoliczno­
ś c i ?  Czy tnożna, w ostatnim razie, zapobiedz przv- 
»czynie tey  szkodliwey własności?*

6) »Ponieważ obserwacye i doświadczenia, przez 
»które, P . JJutrochet rozumie, że o d k ry ł  prawdzi- 
»wą przyczynę ruchu  płynów w  roślinach i źwie- 
»rzętach (*), okazały się niedostatecznemi jeszcze 
»do dowiedzenia teoryi tego fizyka, żąda się, aby 
Dprzez nowe badania, starano się, bądź ustalić te- 
soryą P .  D utroche t, i okazać, ze elektryczność jest
p rz y c z y n ą  główną ruchu  p łynów w ciałach oży- 
»wionych, bądź wyłożyć co jeszcze jest w ą tp li łVem 
»w tey teoryi. «

(*) D utrochet , A gen t im m ediat du m ouvtm ent vital de­
voile dans sa nature, et dans son mode <Vaction 
chez les vegetaux e t les anim aux, 8 Paris  iSaS. ’

7) Ponieważ obserwacye P . Turpin , co do orga- 
• mzacyi roślin (**) zdają się prowadzić do lepszego 

poznania ich  natury , i udoskonalenia upraw y r o ­
ślin użytecznych, Towarzystw'o żąda: »rozprawy 
»w któ reyby  odkrycia P. T u rp in  by ły  jasno wyło- 
»żone, i w- któreyby z niejednokrotnych śledzeń by-

('*) F - Turpin. Organographie vegetale, memoir es 
du museum d 'h ist. nat. Tom. XIV, X V , XVI.
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»ło okazano, co należy uważać za dostatecznie do- 
»wiedzione, jako t e ż :  co potrzebuje potwierdzenia 
»przez badania.  Nakomec,  jakie są pożyteczne z a -  
D.stosowania, k tórym dać może powód wypadek tvrb  
»s!edzen?« r  y

8) Ponieważ doświadczenia P. A r a s o  nauczyły, iż 
nie ^toie ciała, gdy są w szybkim ruchu,  wywierają 
j a u  zo znaczny w p ływ  na magnes , Towarzystwo 

pi  ze o wymaga: »Dokładnego opisania wszystkich 
Dtenomenow, towarzyszących tey akcyi  . i w y t łu ­
m a c z e n i a  tych  fenomenów, opartego na doświad- 
»czemach?«

kró lew ska  A ka d em ia  H is to ryczn a  w M ą d r y - 
Cie ,  miała publiczne posiedzenie dnia 28 listopada 
i«2o roku. Marcin  F e rd ynand  de JYavarrete, p r e ­
zydent akademii ,obszernązdawałsprawę z jey czyn­
ności w roku 1828 podjętych, o k tórych krótka tu 
uczynimy wzmiankę.  Redakcya K ro n ik i K ró la  

a  dynanda J F , od lat dwudziestu zawieszona, te- 
taz: przez różne deputacye była  kontynuowana i ry­
chło wygotowana będzie do druku.  Inne  deputacye 
nua ly  polecone sobie wydanie H i s t o r y k  J „ d r r  
przez Konzalo-.F ernandez de Oviedo napisaney
w v n t a ” r° h iV -ię Juź ‘T e in y  do lego dzieła,
wyobrażające narzędzia rozmaitego rodzaju w In -  
1 yach używane,  tudzież przedmioty historyi natu- 
ralney.  l a k ż e  przygotowane są materyały  do siód- 
mego, tomu Pam iętników  Akademii ,  k tóry  wkrótce 
"  yysdz miał  z druku,  a ma obeymować rozprawfy 
w przedmiocie numizmatyki,  dziejów Kastyl ii ,  Ar- 
fagonii 1 l. d. Pomimo szczerey chęci n iezwłoczne­
go ogłoszenia drukiem S ta tu tó w  K rólew skich  (el 
łuero real) króla Alfonsa mądrego, Akademia p r z y ­
muszona była  z tern się wst rzymać,  do porówna-

2 inne mi rękopisniaini w różnych znaydujacc- 
*ni się bibliotekach i w tym celu robi ła starania 

Kordubie ,  w Valladol id,  Burgos i t. d. o w y n a ­
lezienie ^naydokładnieyszego rękopismu; z pociechą 
qonosi, ze takowe poszukiwania płonnemi niebyły!  

Dz" W il, Now. Nauk. T. V . lSSo r. styczeń. 2
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Z w ie rc ia d ło  p r a w  (el  espejo) wydane  będzie ra­
zem ze Statutami krółewskiemi.  Dzieła lego jeden 
ty lko  znayduje się oryginalny exeir.piarz, z które­
go wierną kopią posiada Akademia.  Na tygodnio­
w y c h  posiedzeniach Akademii  czytane l iy ły  rzeczy 
na wi e lką  zasługujące uwagę.  Jakoto: P .M in a .ro  
czytał  przednieysze wyjątki  ze swojego D ykcyo-  
n a rza  g eo g ra ficzn eg o  i  s ta ty s ty c zn e g o  H is z p a n ii  
i  P o r tu g a lii ,  który z rozkazu Króla Hiszpańskiego  
złożony został pod sąd Akademii* Podobnież czy­
tane b y ł y r w  całości lul» w  wyjątkach następujące 
pisma : Z y c ie  sław n ego  a rch itek ta  J . de  H e rre ra ,  
przez P. B erm u d es; JYuuka u w a ża n i a w  sztu ce  m a-  
la rsk ie y , dzieło P.  M ilizz ia , z włoskiego tłumaczone  
i  wybornemi przypisami pomnożone, z rozkazu mi­
nistra spraw w ew nę trzn ych pod sąd Akademii  by­
ło  podane. Tłumaczenie wierszem hiszpańskim 
T ren ó w  J e re m ia sza  i śp iew u  B e b o r y , tudzież p o ­
c h w a ła  h is to ryczn a  H r ia s a  M on tan o , przez Pana  
G o n za lez C a va ja l; niektóre rozdziały dzieła o t r y ­
bunale C e sa r -A u g u s t anum , przez członka korres-  
pondenta d 'H a u le fo r t K ro n ik a  K a ta lo n ii  przez 
doktora P u ja d e s ,  z przydaniem dwó ch  ostatnich 
części,  które miane b y ły  za stracone, przez P P . T o r­
res, A  m a t i B o ffa ru l; H is to r y  a  życ ia  Jezu sa  C h ry ­
s tu sa  przez P.  M a rin a . Pan d e JSavarrete  często 
w  sposób przyjemny i uczący zaymował uwagę A k a ­
demii,  czytaniem swego wstępu do zbioru podróży  
i odkryć źeglarzów hiszpańskich; rozprawy o histo-  
ryi  żeglarstwa i nauk matematycznych w Hiszpa­
nii  i t. d.

Akademia otrzymała i rozpoznała wńele monet  
i  medalów ce l t iberyyskich,  rzymskich i arabskich,  
napisów starożytnych,  znalezionych w  Tarragonie,  
w  Otanez, w  okol icach Gijon , w Kordubie  i t. d. 
P a n  A .  L o p e z  z Korduby,  przysłał  z Konstantyno­
pola monety rzymskie,  greckie i Cesarzów W s c h o ­
dnich.  Z rozkazu Króla  Akademia cenzurowała  
w  tym roku znaczną liczbę książek,  a w tey l iczbie  
T ra k ta t o w zroście , upadku  i  p o w sta n iu  dom u B u r -
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iondw. Utrzymywała  także czynne pisywanie z człon­
kami korrespomlentami. W i e i n  uc /onych i auto­
rów tak krajowych, jak zagranicznych złożyło A k a ­
demii  w ofierze-własne dzieła,  zpOmiędży Fr anc u­
zów P P .R a o u l R ochet te, R a yn o u a rd , M .W .J u -  
hen  i de la  R o q tie tte . Towai zystwo naukowe,  n ie ­
dawno założone w Lo nd yni e ,  przysłało p ierwszy  
toth P a m ię tn ik ó w  swoich* a P. de S a n to rem , mi­
nister spraw zagranicznych królewslwa portugal­
skiego, kilkanaście rozpraw w przedmiocie nami-  
źmalyki ,  Jilhologii i dyplomatyki .  Pan Ferdynand  
de JSaVarrete nanowo wybrany został prezyden-  
łćrtt Akademii  ha rok i8zg.  Ł .

KfiólewSkłi a k a d e m ia  u thiejęthośbi i nauk w y ­
g o lo n y c h  w' J iru x e llii Na posiedzeniu dnia 10 
s tycznia 1829 rokh  ił. P a tt-d e r -  jila e len , autor  A t ł a ­
su powszechnego,  j ednomyśln ie  został  w y b r a n y  na 
Członka czynnegf) i do p o tw ie r d z e n ia  k r ó le w s k ie ­
go przeds tawiany .  P .  Q ueteiet Ogłosił badanie  s t a ­
tys ty czne  had w yr okam i  kr y tn i na lnem i  sąd owni c tw  
k ra jo w y c h .  P .  JJewez Czytał  rozp ra w ę  o prawie 'p u ­
blics-, nem Braba tick ie ih W w iekach  ś r zedn ic h .  P .  
d e  R eifferiberg  złożył  wiadomośc i  o rozmai ty ch  
b i e w y d a w a n y c h  dz ie łach  i w eś pó ł  Z P a n e m  P a n -  
H u ilh em  wyzna cz on y został  do r e d a k c y i  dzieła* 
nakł ade m  A k ade m i i  d r t ik ow dć s ię  mającego* pod t y ­
tułem:  W ia d o m o śc i i  W yjąt ki, z  rękopism ow  biblio­
tek i tak  ita zw an ey  R a rg u ń d zk ie y , do h is to ty i  ni- 
d e r ia n d żk le y  śc ią g a ją ce  się, a s łużące  za d o p e ł n i e ­
nia do' pam ię tn ik ów Akademi i .  W  uk ładz ie  t e y  pra -  
Cy t r z y m a ć  się będą  plsinu przCz akademią  ńapi - 
śóvv W P a r y ż u  przyjętego.  L .

T ó W a rżystw a  iibzóne i  lite ra c k ie  w I ś la iid y i.  
Ca ła i ś landya ,  nie w ię kszey  roz ległośc i,  jak cz war ta  
CZęść Fra nc yi *  łicZy załedWo 5o,ooó mieszkańców. 
Lo'dy, zaymująoe  siedm ósmych części kraju,  u t r u ­
dniają uadzwycZay stosunki* a oprócz tego pot r zeba

2 *



utrzymywania roz leg łych pastwisk , rozdz ie la jeszcze 
w iecey  od siebie , i tak rozproszone  rodz iny .  M a ła  
wi£c  znayrluje się l iczba wiose k  mnieysza miast,  
stad i szkół  w iele bydź nie może. Niepłodna i lodem 
o k r y t a  rola,  zmusza mieszkańców do na y tw ar ds zey  
p ra c y .  N akon iec  położenie jeograficzne wy sp y ,  od­
dz iela  j a  od ca łey  E u r o p y ,  jest ona z tego względu ,  
j akby  w y g n a n a ,  pod Żelazny swoy kl imat .

Uczeni  podróżnicy ,  między inny mi  H en d erso n , 
s łuszn ie  mogli  zadz iwiać się, k iedy  post rzeg li  w  I -  
ś landyi  oświecenie,  zasmakowanie  w n au k ach  i  
poezyi ,  da leko  więcey  może upowszechnione ,  n ,z 
w  k t ó r y m k o l w i e k  kraju.  W  szyscy p raw ie  bez  w y ­
ją tk u  mi eszkańcy  czytają i m m e y  w ięcey  zna,ą ^li­
t e r a t u r ę  na ro do wą .  K i e d y  tow arzys tw o s tarozy-  
t n i k ó w  w  K o penh adz e  zaczęto przed  k i l ku  la ty  
-wydawać  S a g i, znalazło się 1,100 prenumera torów-,  
to  jest czterdziesta p rawi e  częsc ludności .  K a ż d y
o y c i e c  j e s t  n a c z e ln i k ie m  s z k o ły  s w o j e y  r o d z in y ,  a
n i e m a s z  domu,  w  k tó ry m b y  nie było )akiego zbioru

Sa&i)VŃaydawnieysze  w  I ś la n d y i  towarzys t wo ,  zna­
jome pod na zw an iem niew idom ego , z p r zyczyny,  ze 
jearo cz łonko wie  p ra co w a l i  bez imiennie nad rozsze­
r zan iem  wiadomości  h i s to ry c z n y c h ,  załozone było  
1760 r.  Jeden  ty lko  r e k t o r  lyceuin  w l ł o l u m ,  H u lJ -  
d a n  E in a rso n ,  poznać się da ł  z imie nia  uczonemu 
świa tu .  Nayz na mieni tszem dz ie łem  tego t o w a r z y ­
s twa  jest K ongssku g g sja  {speculum  rega e) w y d an e  
I768.

2) W  177Q Iś la n d c z y k o w ie ,  u c zący  się w  u n i ­
w e r s y t e c i e  K o p e n h a g e i i s k i i n , założyli  towarzys two:  
H id  is le n zk a  la erd o m slis ta  F e /a g  ( I slandzkie t o ­
w arz y s t w o  nauk  i l i t e r a tu ry) .  Ce lem jego było roz­
szerzenie w  kra ju  smaku do l i t e r a tu r y  i umie ję tno­
ści ekonomicznych .  W y d a ł o  pa mi ę tn i k i  w ib w i e l ­
k i c h  tomach  pod napisem H it h in s  is le n zk a  la e r-  
d o m s-lis ta  F elags,o  ekonomii  po l i lyczney ,  i w y c h o ­
w a n i u  młodzieży.  T o w a r z y s t w o  to w  r. 1797 był o



rozwiązane  , dopiero wr r .  1820 połączyło się z 1 - 
ślandzkiem  Tow arzystw em  L ite ra tu ry .

3) lJc t K on se liee  islandske L a n d o p  lysnm gs  
Selskah; k r ó l e w s k i e  i slandzkie to w arzy s t w o  , za­
wiązane  r. 1794, w  celu poznania kraju j w  piei 
w s z y c h  swych  dziesięciu lalach niemałe przyn io  
sło zasługi,  w yd a w a n ie m  w ie lu  dz ie ł  p o pu la in yc  1, 
i pism w  przedmiocie  nauczania r e l igiynego .  1 7 9  9
r .  miało l ysiac dwieśc ie cz łonków,  czynnie p r z y k t a -
dajacvch  się do przeds i ęwzię tych  dzia łań.

i )  H i t  ls len zka  biblin F elag:  1 ow arz ys tw o  b i-  
h l i yne  islandzkie,  założone w 1815,szczegolmey s ta ­
ran iem b iskupa  G eir V idatina , 1 s ławnego p o d r ó ­
żn ika  H endersona  ; celem jego jest upowszechnię  
nie między  ludem Pisma  świętego , a mia now ic i  . 
Nowego Tes tamentu .  T r z y  j u ż  w y s z ły  w y d a n i a  
w  języku i s landzkimipie rwsze  w  1807,drugie  w ld i  , 
trzecie w  1826. Pr ezyduje  w  m e m  dzisia znany  
S te ingrim  Johnson, b i skup  i slandzki .  ,,,

b) E v a n g e lisk a  S m a r  it a fe la g  a N o rd r la n d i.  t o ­
w a rz y s tw o  to zawiązane  dla rozszerzenia na  p ó ł ­
nocy I ś l andyi  k r ó t k i c h  dz ie ł  ew ange l i cznych .  Li­
czony p lehan  John Johnson,założyc iel  to w a rz y s tw a ,  
w yd a je  corok  do x4 pism od jednego  do » woc 1 ai 
kuszy  d r u k u ,  i rozdaje darmo łub z a  bardzo m z k ą

CC" t j  D et Iś la n d ske  L ittera iurselskah:  T o w a r z y -

m agnaeanum . . / t
Oprócz Lego są jeszcze: 1. 

w R e . k i a v i k  mająca  do i ;ooo tomow, « ł ° z o n a  w 18^8 
przez  t o w a r z y s t w o  l i t e rack ie ,  na w niesi  „ a r j  
nego  i n iezmordowanego R a fn .  K r o  u "jL w  \ z a . 
znacznie zak ład  podarunk iem 600 gorą 0 „„rZa­
spokojeniem wszystkich koszlow na bui  ,
du. 2! B ib lio teka  dla gm in pó łnocnych  iw s c lm  
dnich Iś la n d y i,  założona m e d a w n o  d la  t y c h



szkańcew  , k tó r z y  nie mogą  ko rzys t ać  z b ib l io tek i  
IV R e ik ia v i k .  J . K .

Z a k ł a d y  n  a  p  k  o w  e  .
O b serw a to ryu m  N iko ła jew sk ie . M i ę d z y  zakłada^ 

jn i ,wznies ionemi  z a  panowan ia  C e s a r z a  A l e x a n d r a , 
O b s e r w a t o r y u m  Niko ła je wsk ie  znakomi te  zaymuje  
mieysce:  p rzez  t r u d y  i s taranie św ia t łego  naczelnika 
f l o t t y  eząrnomorsk iey  i po r tó w ,  A d m i ra ła  A .S .G / ey -  
g a ,  p r zyp rowadzonym ono zostało do takiego u rz ą ­
dzenia ,  iż w y r ó w n y w a  naylepszym ob se rw a to ry o m  
puropeyskim  i obiecuje na przyszłość  wielk i  pożytek .

O b s e r w a t o r y u m  to leży  na zachód N iĄ o /a jew a , 
yv odległości  |  w io rs ty  od os ta tnich zabudowa ń rnic- 
skich .  Poz iom jego nie ogranicza się p rzed mi o tam i  
z iemskiemi  , ąle p r z e d s t a w i a  zupe łp ie  wolną  dlą 
pb s e r w a c y y  przest rzeń.  Nie zostanie takoż  ście­
śniony,  jeśl iby ob se rw a to ry u m  zostało k ie dy  prze-? 
n ies ione n a w e t  do śrzodka  miasta: gdyż ,  zacząwszy 
pd p u n k tu ,  na k t ó r y m  jest zbudow ane  , powierz-,  
p h m a  ziemi w y r a ź n ie  się zniża na wszys tk ie  strony.

Obseryva toryum to założone zostało vy mies iąc#  
ma ju  1821 roku;  odtąd P .  H y d r o t e k t o r  F o n -d e n -  

f l i s  u sk u te czn ia ł  dalsze jego budowanie  z n iezmor­
d o w a n ą  czynnością,  pod ług  planu P .  W u n s z e m .

G łó wne  wpyśc je  dane  jest od s t rony  półno-  
pn ey  ob se rw atoryum .  P r o w a d z i  bezpośrzednio dp 
sali  l e kc yy ne y .  M a  pna objętości 33 s topy angiel skie 
kwadr . ;  spfit  jey opiera się ną 16 s łupach ,  formują­

c y c h  koło,  którego  śrzednica rów qa  się 27 stopom. 
Do tey sali p r z y ty k a  sala i n s t r u m e n tó w  p o ł u d n i ­
k ow y ch ,  to jest: t akich,  za pomocą k t ó ry c h  obser ­
w u ją  się gw ia zdy  wted y ,  gdy przechodzą  przez  p ł a ­
szczyznę południka .  Dla tego na wsp om ni an ey  p ł a T 
szczyznie  sala ma 2 o t wory ,  k tó re  przez  w ie rz chn ie  
s k l ep ie n i e  i śc iany bokowe rozciągając się do b i e g u ­
na, szcze ln ie są zam kni ę t e  okien icami  i b o k o w e m i  
drzwia mi .  Za poś rzedn ic t wem  b lokow i sznur ków  
f ikienice te i d r zwi  mogą bydź zamykane  i o tw ie ra ­
n e  z sali  t ak,  iz obse rw a to r  nie ma pot rz eby  używag
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do tego pomocnika. Podpora,  przeznaczona do umie­
s z c z e n i a  instrumentów, formuje czworokątną pira­
mido ścięta, zrobioną z kamienia. Ma 16 stop w y s o ­
kości ; płaszczyzna jey podstawy zawiera 21 stop
d łu g o śc i ,  a 7 szerokośc i .

Ta piramida stoi oddzielnie; zabezpieczona jest  
od wilgoci  ziemi i od wstrząśnień, jakim może u e 
gać budowa. Na piramidzie, w  kierunku od wscho­
du na zachód, postawione są 4 murowane kolumny,  
takoż formujące czworokątne  piramidy ścięte. K a ­
żda z nich ma 7 stop wysokości ,  a 2 stopy kwadr.  
przv osnowie; dw ie z nich są przeznaczone dla trzy 
stopowego koła R eych en b a ch a , a dwie  inne dla per-  
spektywy południowey,  mającey połczwarty  stopy.  
Trzeznaezoną jest do użycia uczących się. Na scie-  
nie,  olaczającey podstawę 4ch kolumn, znaydu|e się 
5ta kolumna dla zegara astronomicznego, obslalowa-  
nego u sławnego K esse ls iu sa  w s tilo n ie .

Sala opatrzona jest naokoło okiemcami,  kto ie  
ochraniają inslrumenta od promieni s łonecznych.
Takiż  ce l  mają 2 p a r a s o l e ,  ruchome w  przecięciach
połu dni ko wych.  Znayduje się w n i c h  tylko  jeden o-  
twór  okrągły,  przez który promienie słońca wpa­
daj* do perspektywy.  Nad opisaną przez nas salą 
lekcyyna znayduje się sala dla instrumentów rucho­
mych.  mająca śrzednicy 3 a stopy. Ma 4ro drzwi 112  
okien,  dających widok na wszystkie strony. Oprócz  
tego, w dachu zrobiony jest otwór, ktorego srzedmea  
10 stop, a może się otwierać i zamykać podług upo­
dobania. Część obserwatoryum: zachodnia i po łu­
dniowa, s a  przeznaczone na mieszkanie astronoma.  
W sp om nia ny otwór koniecznie jest potrzebny do
uważania gwiazd blizko Z en itu .

Mamy teraz 4 ry obserwatorya: w  S t . l e t e r s -  
b u rg u ,  J J o r p a a e ,  w J b o  i N ik o ła je w je .  T e  pomni­
ki  starań, przedsięwziętych przez Rząd[około roz­
szerzenia oświaty, kazą miec nadzieję, ze wki otce 
Kossya  będzie się przyczyniała do poslępu astr0110- 
m ii, tey p iękney nauki, z którą się coraz więcey  za­
znajamia, ze nie wiadomo, co bardziey uwie lbiać  w y -



pada: czy wspaniałość przyrodzenia i potęgę rozu­
mu,  czy też pożytek , jaki przynosi rozpat rywanie 
przedmiotów,  widocznie obudzających samo tvlko 
ciekawość. (J . d/ U.) Ł

P o d r ó ż e  i  K r a j o z n a w s t w o .
W y ją te k  z listu  D oktora  J flertensa  do D a d cy  S ta ­

n u  F ussa . p „ n , „ ,Ir o rt 4retro-P(iu 'łow $ki 
, d . 7 c ze rw c a  1 8 2 8 .

Po siedmiu miesiącach drogi, okręt  Sienią w in 
dnia 28 maja, wróci ł  do tuteyszego portu,a ja, korzył  
stając z p ierwszey nadarzoney zręczności, przesy­
łam^ W Pan u  krótkie  opisanie zimowey naszey po­
dróży.  Dnia 20 października, wyruszyl iśmy z tutey- 
szey przys tani  z pomyślnym wiatrem,  i rychłośmy 
się przenieśli  w s trony ciepleysze.  D. i 7 listop., p ier ­
wszy raz postrzegliśmy wyspy K oralow e , oznaczono 
11a kartach pod imieniem JJrovus range. Ujecha­
wszy od tych wysp na wiorst  kilka , nie odkry­
l i śmy naymnieyszego śladu mieszkańców; po pięciu 
dniach,  dostaliśmy się do wysokiey wyspy Ualana 
pod 52 szer. półn. i i 63a dług. wschód, podług połuł  

1 Greenwich;  ale nie pierwey,  jak 27 listopada, 
mogliśmy zarzucić kotwicę  w nazwanym przez D u- 
p e rre e  porcie L a  CoquilJe. Z opisu podróży kapi ta­
na D uperree, która musiała już wyyśdż na świat za­
pewne  powezmiesz W P a n  dokładniey sza wiado­
mość o tey godney poznania wyśpię i jey mieszkań­
cach. Z tem wszystkiem, muszę tu o niey choó w 
k ró tk ich  s łowach uczynić wzmiankę. Mieszkańcy 
tey wyspy,  rozległey nie więcey,  jak na 9 mil  w ło ­
s a c h  długości, a 7  szerokości, i prawie jedyney po- 
srzod tego morza, oprócz siebie, nie znają żadnego 
innego narodu, a przeto nie mając nieprzyjaciół,  ż y ­
ją w nieprzerwanym pokoju, nie posiadając nawet  
zadney broni,  lub co podobnego. Kszta ł t  ich rządu 
jest pa t rya rchalny i arystokratyczny; wyspa dzieli 
się na 4o okręgów czyli wiosek,  zostających pod 
zwierzchnictwem idstu Starców (Irosów), a zarzą­
dzanych po wjększey części przez wassalów. Ci po-



* y lk u „  p r a w ie  ze w szy s tk ich  d och odów  z iem i „ 
p ra w ia n ey  przez n ich  d la  m ieyscow ego  ich właśrd"  
cie lą ;  reszta m ieszk ań ców , cz y l i  k lassa narodu ro -

o w o c e " : , 7 WJ a ■ n0ŚCi’-a w s z y s t k i e  icł) P-'*-
w v s n v  ki<’  ̂1 J^^aseieieli z iem i.  Ci p a n o w ie
zgoła sic n' ‘ / ^ ' r P ’ w  p ow ierz ch o w n o śc i ,
ja na odd/  ćl ° sw0,c,h poddanych ,  mieszka-
wicznvc  , ” e l VVT SepCe;  ,akby  w  stoWcy, w  usta- 
W yls /e  J  u c i echach  i rozkoszy.Uznajij  nadsobi j  na y-
' / l e s t i a  t  * .0Wf- 1 14 n,U szczeoólne h o n o ry ,osztą, t i u d n o  jest oznaczyć,  przez coby on zasłu
b w a t  na taka  dys tynkcyą .  T e r a z n i e y s z y  k ró i  jeśli
go można tak n azw ać,  m e ma ani b o g a c L ,  a n i ^ o
s i f c h  )eg°  P ° S,adłośd zaw iera się w d w ó c h  w io ­
l o  D r  tVmłCZaSeminf i " ś c i e l e  maj.-j ich od 8 do 

■ O te l igi i  tego nar odu  cale mało jeszcze z eb ra no  
K i .  m .  i , „ i , „ i  ly’ch

nu „nłP0|Sp0 S,'! P . « y p i - y « a n e  w yspiarzom ocea i  
wie,  6'g0; 1116 i nie  p o n ie -
n ich CZy .°SC! nievvie®ciey. Zony w wie lk iem u 

H  pow azem u  maj? uczęstnictw o w nar ada ch  o
an ' l i i0ni0VVyŁh 1 c ieszą  się w o ln o śc ią  w iększaśs L Jif ,n,,ych" ,  n iężczyzm  , zw yczajem  w s c h o d n im ,  kryją ie 
en t f ,rzed cudzoziem cam i. P r z e z  ciąg tr z y ty ­
g o d n io w e g o  naszego pobytu  „a t e y  ww śp ij  z e b S l

i-ozm 'a l t r Y  7 Sl,n ‘ " ł ° ZyIi*my do sp i ry tusu  do 5o
n or l  ̂ ‘ i 7  ’ ’ m,K,ztvvo bezkos tnych  zwierzą t
i w /  ’ ■ ‘ i z iemnow odn ych ,  k t ó r y c h  na t e y  
w y s u 7 w*'* 1 C' ° PJVC rodzajów.  Od  te y
s ly,7  y V ,ęI,fSmy.S1« b u  p o ł u d n i o w i , a polem, dl  
g s z y i g o  s topnia szerokości  półn.  sk ie ro wa l i ś my  
ni  a 8?. r szę “ pofnoco-zachodowi.  Dnia 2 stycz-  

a, i oku tcraznieyszego . odk ry te  przez nas zosta-
m S T °  fW y1P,u" a Z W f l n y c h  A rch ip e la g iem  S ien ia -  
w i , k r ^  7 szer7 a ,58— , 5 9a długości).  Wav­
iest / ^  y;  V VySf ’ owa r azy  większa od U a/an a, 
star,;': P% zalem nie mogliśmy do niey przy -
źrii i ł  g iVZ nVeszkal5cy  tameczni  Sę lak n ieprzy ja -  

; z z adne nn  grzecznościami  i po da ru nk am i  nie
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można nam ljyło zjednać zaufania t y c h  dz ik i c h  i nie - 
u g ła skany cb  dzieci p rzyrodzenia.  S łyn ą  oni ze s w e ­
go ducha  b i tnego  między  wszys tk imi  m i e s z k a ń ­
cami wysp  ka ro l ińsk ich .  W yspiarze  Ług unorscy ,  
do w iedz iawszy  się, iż z t amtymi  zostajemy w p e ­
wnych,  s tosunkach,  ok azyw a l i  nam szczególne usza­
nowan ie ,  a na wyspie  U leajn  pytal i  się,  l lu by  z n a ­
szych zostało zab i tych  na  P u r t ip e c ie ?  a gd yś m y 
od powied z ie l i  , iż ż a d e n ,  na tychmias t  uczyni l i  
zapytan ie  : wie luśm y zabil i  P u n i p e t a n ó w  ? N ie -  
/m ie rn ie  się dz iwi l i  , gdy  i na to da l iśmy o d ­
powiedź  przeczącą,  lubo ze s t r z a ł  i odzienia , k t ó ­
r e śm y p rz y w ie ź l i  z sobą z tey  wyspy ,mogl i  dost rzedz ,  
iż rzeczywiście  tam byl iśmy, l in ia  i 3 stycznia,  S ie -  
7ila w in  o p ł y n ą ł  p łask ie  w y s p y K o r a l l o w e ,  L o s - V a -  
lien tes , k tó ry ch  mieszkańcy są tak ubodzy,  że naw et 
nie mają czó łenek .  Mi ędz y  skałami nadbrzeżnemi ,  
k t ór e  otaczają tę gromadę  wysp ,  leżącą pod 62 szer. 
półn.  a 167“ długości wschód. ,  nie znaleźl iśmy ża­
dnego m ie j sca ,  gdzieby n a w e t  szalupa przeyść  mo­
gła. Dnia 18 stycznia,  post rzeg li śmy ku p ę  wysp  iVa- 
rn tiłu k , pod 6a szer. i a5 3 dług. ,  a a3 s tycznia,  w e ­
szl iśmy do por tu  Ł u g u n o r  (między  5 “ a 6S szer. 
pó łn  , i 15 4 °dług.  wschód.) .  Należy do grom ady  wysp ,  
oznaczoney na k a r t a c h  angie lskich pod imieniem 
w y sp  M o rtlo k sk ic h . Zabawi l i śm y tu  do a y m  s tycz­
nia.  Mieszkańcy  ich  zostają w s tosunkach  %Gv»aga~ 
m em . M a n illa  i p rawie  wszys tk iemi  wyspami  K a ­
r o l i ń sk ie m u  K r ó l e w s t w o  roś l inne  jest  tu bardzo  ubo­
g ie j  dost rzegłem około 60 ro d z a j ó w ,  po większey  
części  tych samych,  k tóre  znalazłem na wyśpię  l/a~  
lanie. P r z e c i w n i e  zaś, zb iór  nasz r y b  został wzboga­
cony  5ostu ga tunkami ,  jeszcze nieopisanemi .  P o p ł y ­
nąwszy  stąd na północo-zachod,  dnia 2 lutego po­
s t rzeg l i śmy w y s o k ą  gromadę  wysp ,  zwaną P ,Jg  , 
pod  7fi szer. ,  a 162“ dług.  Dnia 4 lutego,  zdję liśmy 
p la n  w'ysp. bez imiennych  na nowszych  kar tach ;  dnia 
6go od k ry l i śm y  gromadę  wj ' sp  P ig e l , pod 8° szer. i 
] 48B d ług .  , a dnia 7go, pos trzeg l iśmy nową wyspę  
U noon. Dn ia  10 dos ięgl iśmy J o rre w a .  nie wielkiey
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wyspy Farrolep, do którey Żeglarze karolińscy czę- 
sto przybijają dla odpoczynku, w czasie swey podró­
ży do G w atym ah; dnia 14, pierwszy raz uyrzel iśmy 
wyspy JM aryańskie, ale nie pierwey,  jak dnia 17 
lutego, stanęliśmy na kotwicy w zatoce K aldera-de-  
s lp ra , przy wyśpię Gwagam ie. Pozostaliśmy tu do 
7 marca. Botaniczne moje poszukiwania były  tu po­
ło  yslniey sze , aniżeli na wyspie U alanie , cbociaż 
pora roku nie bardzo sprzyjała: już bowiem od pię­
ciu miesięcy trwające na tey wyspie,  mało rzek ma- 
jąeey, u pały, niszczyły każdą roślinę. Nietoperze 
? psią głową znaydują się w lakiernże moóztwie, jak 
1 pa wyśpię U alanie;  znaleźliśmy takoż wielką  ja­
szczurkę, tak zwaną Ł a c e r ta  m onitor, długości 4 
H°py- Powracając stąd do wysp Karolińskich,  zwie­
dziliśmy wyspy zachodnie. Dnia r 4 przypłynęliśmy 
do gromady wysp L ernarrek , pod i47° dług., a 7 0 
s^er.; dnia 16 do gromady wysp,  znajomych na karcie 
pod imieniem Szwedowych', dnia 20 minęliśmy O/i- 
(narao., a 21 Ife lu e k . Marca 2? okręt  nasz zawi- 
Pął do przystani  UUau ( p o d 7 Eszer., ą i 44° dług ), 
gdzie zabawiliśmy do dnia 28 marca. Ta g romada  
wysp zupełnie podobna do Ł u g o n o rsk iey, a co do ro ­
ślin , nie postrzegłem żadney różn icy;  zebraliśmy 
tylko do 4o nowych gatunków ryh  i k ilku innych, 
zwierząt morskich. Jeszcze nieco daley na południe 
Uleau  odkrywszy płaskie wyspy U ro p ik , okrę t  
Sieniaw iri popłynął  na północ, i dnia 19 kwietnia,  
dosiągł  wą tp l iwych dotąd wysp B o n in o w y c h , 
gdzie bawil iśmy do dnia 2 maja i powiększyli  wszy­
stkie nasze zbiory nabytkami wcale ważnemi,  Przez 
ciąg całey podróży zebrano do 4oo roślin i vvłożono 
do spi rytusu około ; 3o ryb,  z k tórych prawie po ło ­
wa jeszcze przez nikogo nie jest opisana; ziemno­
wodnych rtie więcey,  jak ośm, i bardzo mało owa­
dów ; ale natomiast  dosyć znaczną ilość morskich 
zwierząt bezkostnych.  Podczas całey pięcio-miesię- 
ezney żeglugi w stronach zwrotn ikowych  , co pół 
godziny dostrzegane było stauie Syinpinsometru.



28  —

Z w ie d ze n ie  k ra jó w  p o łu d n io w ych . C h a n tic le e r , 
m a ł y  s ta tek  angielski ,  k t ó r y  w końcu  l ipca r.  z. zawi­
n ą ł  do p r z y l ą d k u  D o b re j-JY a d zie i. b a w i ł  dw a mie­
siące w Stanach-Zjednoczonych ,  gdzie z e b r a ł  w iele 
nasion,  ażeby z n ich rośl iny roz krzewić  w  Anglii ,  
między inne mi  be rb e ry s  wie lko - l i śc iow y,  k tórego  
jagody są podobne  częścią do jagód porzeczkowych,  
częścią do w ino gradu .  W i e z i e  takoż : se le ry  wielkie ,

, w y t r z y m u j ą c e  naywiększe  zimno; w ie rzbę  o w i e l ­
k i c h  l iściach,  z k t ó r e y  można rob ie  bardzo p iękne  
naczynia  koszykowe;  p e w n y  ga tune k  myr t u ,  fu k s ia ,  
k tórego  zwis łe  k w i a t y ,  naksz ta ł t  winogron,  są nader  
p i ę k n e ;  nakoniec ,  d r zew o fa rb ierskie ,  k tóre  daje 
p r z e w y b o rn ą  farbę zieloną. Zna leziono takoż k i lka  
c ie k a w y c h  istot zoologicznych,  jak np, fokę n a d z w y -  
czayney wie lkośc i .  W y s p a ,  a lbo ziemia Stanów,  
jest nape łn iona  s t romemi  górami ,  wysokiemi  na dw a  
tys iące  stóp, pok ry t em i  do samego w i e r z c h o łk a  krze­
wami  i roś l inami .  G r u n t  u podnóża  ty ch  gór jest 
b ło tn i s ty .  JNie czuć tam zimna tak  ostrego,  jakiego 
w y p a d a ło b y  się spodziewać  w kra jach ,  ku  b i e g u n o ­
wi  p o łu dn iow em u posuniętych .  Śrzednia  te m p e r a ­
t u r a  zimy, jest s ta tecznie  nizka,  ale mało  się zmie­
nia,  n a y w i ę c e y  od 4 do 5 s topni  t e r m o m e t r u  F a h ­
re n h e ita  w je d n ey  dobie.  P r z e c iw n ie  zaś, w ia t ry  i 
burze ,  zdają się mieć lam swoję siedzibę.  Każdego 
dn ia  deszcz pada ,  z rywania  się w ia t r ów  są p raw ie  
u s ta wiczn e .  B a ro m e t r  stoi t am zawsze bardzo nizko; 
na tężenie  ma gn e ty czne  jest tam s ł abe ;  fenomena 
e lek t ryczne  rz ad k o  się zdarzają;  w i a t r y  panują p r a ­
wic  statecznie od zachodu,  / i m a  trw7a krócey,  
aniże li  w  A m e r y c e  pó łnocney .  Od miesiąca l i s topa­
da, k t ó r y  w  tym kra ju  o dpow ia da  naszemu majowi,  
weg e la cya  zostaje w  zup e łney  mocy , rzad ko  też 
znayduje  się jeszcze śnieg w mieyscach  nizk ich .

W y p r a w a  uda ła się po tem do S h e tla n d ii-p o łu .  
d n io w e j. Kozpoznano w ysok ie  góry,  k t ór e  postrze­
żono w  odległości  dwu dz ie s t u  t r zech  do dwudzie s tu  
cz te rech  mil  od brzegów.  Ziemia ciągnie się tak da­
leko,  iż by ło  n iepodobna  tworzyć  jakiego w n io sk u  o
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rozciągłości tego kraju. P rzybyw szy  do przylądku, 
leżącego między 63° 451 szerokości, a 6o° długości 
(od Greenwich) objęło go w  posiadłość, w im ieniu  
l iry tan ii W .  W k ró tc e  C hantic leer  został otoczony 
lodami, od 5 do 4 set stóp wysokiemi, a przeszło na 
i o o o  rozciągającemi się; musiał schronie się do p rzy ­
stani wyspy D eception. P u n k t  ten kuli ziemskiey 
jest tylko zbiorem piasków, skał, śniegów i lodów, 
bez naymnieyszego śladu wegetacyi; jesttosiedlisko 
wielkiego mnóstwa pingw inów , k tóre, dla niedosta­
tku  żywności, wzajemnie się pożerają. W  wielu 
mieyscach ziemia jest w rozciągłości trzech mil, 0- 
k ry ta  teini zwierzętami.

N ow a osa/la ang ielska  na brzegu zachodnim  
N o w e j-H o lla n d ji. Rząd angielski już dawno za­
m ierzał objąć podswoję władzę brzeg zachodni No- 
w ey-Hollandyi, ażeby tam zaprowadzić w ielką osa­
dę, gdyż skutki osiedlenia N o w e j- W a lli i  p o łu d n io ­
w e j , okazały się dosyć pomyślnemi; twierdzą nawet, 
jakoby ta ostatnia kolonia była jedyną, z którey A n ­
glia może się spodziewać istotnych i trw a ły ch  ko­
rzyści. Na początku 1827 r. K apitan  Stirling  p rzyby ł  
do przylądku L ew in , do tego właśnie punktu, z któ­
rego powinien był obey rzeć ziemię, leżącą na północ. 
Zdaje się, iż nie od rzeczy będzie, uczynię tu  uwagę, 
ze przylądek L ew in , stanowi południowo-zachodni 
kraniec A ustralii wielkiey, a nazwany jest od imie­
nia okrętu hollenderskiego, k tóry  go odkry ł w 1660 
roku. Stąd K apitan  F lin d ers  zaczął w  1801 roku 
swoję podróż, która jednakże ograniczyła się o- 
Łeyrzeniein brzegów: wschodniego i południowe­
go, gdy tymczasem żeglarz francuzki Baudin, zw ie­
dzał w tymże czasie brzegi południowe i zachodnie. 
Stirlin sow i poruczono było wynaleźć mieysce do­
godne dla osady; objechawszy brzegiem praw ie  
p ięć se t  mil, znalazł takie mieysce nad rzeką Ł a b ę­
dzią, tak nazwaną dla mnóstwa czarnych łabędzi, 
które się na niey płodzą. Przed  Stirlingiem , wiado­
mości o tey  k ra in ie  winniśmy jedynie Francuzom,



k t ó r z y  p ł y n ę l i  w y ż e y  tą rzeką  na 60 mi l .  W  r o k u  
3822,  k a p i t a n  K in g , z p r z y c z y n y  z ł e y  p og od y ,  m u ­
s i a ł  za t rz y m a ć  s i ę  na k o t w i c y ,  p rze d  u j ś c i e m  t e y  
rz e k i ,  c z ego  t e ż  zdaje  s i ę  n i e  ż a ł o w a ć ,  g d y ż ,  p o d ł u g  
j eg o  zdan ia .  W op i s an iu  w y p r a w y  B audinci, w y d a -  
i i em p r z e z  P P  F re y s in a  i jBerona, z a w a r t e  l>yły n i e  
n a d e r  d o k ł a d n e  o t e y  k ra i n i e  w ia d o m o ś c i .  S tir lin g  
r z e k ą  Ł a b ęd zią  d o p ł y n ą ł  do  j ey  źrz ó d ł a  i p r z e ­
n i k n ą ł  d o s y ć  d a l e k o  WeWnątrz  krainy' ,  przez  m i e y -  
s ca  m a l o w n i c z e  i u i ' odzayne ,  do w i e r z c h o ł k a  r o z l e ­
g ł e g o  pasttia gór ,  Z k t ó r y c h  w i d z i a ł  n i e p r z e j r z a n ą  
1‘ó w n i n ę .  P i e r w s z e  jego sp o t k a n ie  s i ę  z m i e s z k a ń ­
ca m i  t a m e c z n y m i  b y ł o  d o sy ć  n i e p r z y j a z n e , l e c z  
w k r ó t c e  u m i a ł  z j e dnać  i ch  d la  s i eb ie .  Z n a l a z ł  i c h  
W stan ie  bardzo  dziki rn,  o d z ia n yc h  w  s k ó r y  k a n g u -  
t u  ( d i d e lp h i s  tnarsUpial i s )  , u z b r o jo n y c h  dz idami  , 
nia j ąc emi  o s t rze  Z ko śc i ,  lub  k r z e m i e n i a ,  w y f o b i o .  
tie,  P o k a z u j e  s ię ,  iż n i e  b y ł o  ii i l ich ża d h ey  i n n e y  
b r o n i ,  Oprócz k r z y w e g o  topora  k a m i e n n e g o  i w ę d ­
k i  Z ł yczanyrt i  Sznu rk iem,  k tór ą  ł o w i ą  m us z l e  per*  
ł ow e»  W  l e c i c ,  k tóre  tu  p rz yp ad a  w  mies iąc ac h  
h a ś z e y  z i m y ,  w y c h o d z ą  W żn a cz t l e y  l i c zb i e  na b rz eg  
gd z i e  n a d e W s z y ś l k o  ż y w i ą  s i ę  ry b ą  , k tórą  ł o w i ą  
d z id a m i ,  na m i e y s c a c h  m i a ł k i c h ,  W t y m  c e l u  ro ­
b ią  bardzo s z t uc zn ie  p e w i e n  r ó d ż a y  g rob l i :  n i e  mśt- 
ją a l b o w i e m  nay f f in i eys zeg o  w y o b r a ż e n i a  o budo-* 
W'aniu ł o d z i  lu b  t r a t w y .  P r z e d  Uade yśc i e m z i m y  
p o w r a c a j ą  W g ó r y ,  g d z i e  p o k a r m e m  i c h  Są: d y d e l f y ,  
ż ó ł w i e  z i e m n e ,  m n ó s t w o  p t a k ó w  r ó ż n o r o d n y c h ,  
k o r z e n i e  i z i ó ła .  Co do  p o w i e r z c h o w n o ś c i  są s t ra ­
szni ;  W Z w y cz a j ac h  daje s i ę  p os t r z e g a ć  p e w n a  d z i ­
k o ś ć .  R o s t r o p n i e  z n i m i  p os t ę p u ją c ,  tnóźna z j ednać  
Sobie  i c h  przy jaźń  i  Zaufanie;  ale  jak n a y b a r d z i e y  
t r z e b a  się s t rzedz  U czy n ien ia  im  j a k i e y  k r z y w d y ;  
g d y ż  przy  i ch  d r a ż l i w y m  i m ś c i w y m  charakterze ,  
do S yć  n a y m n i e y s z e y  p r z y c z y n y ,  ab y  zm u s i ć  i c h  do  
z ł e g o  o b e y ś c i a  s ię.  G ł o w y  i c h  są w i e l k i e ,  a r ę c e  
i  nog i  c i e n k i e ,  bez  p r o p o r c j i .  K l in i a t  t e y  k r a i ­
n y  ba rd zo  jest  z d r o w y ;  up a ł  p o ł u d n i o w y  ł a g o d z o ­
n y  j e s t  d e s z c z a m i  i c h ł o d n e m i  w ia t r a m i ,  z g ó r  Wie -
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jącemi;  gorąco staje się coraz m ni ey  do tk l i w e m  , 
w mia rę  odda lan ia  się w głąb kra ju  od brzegu  , 
gdzie p iasek  rozpa lony  jest żarem s łonecznym,  bla­
nek  i wieczór  są porami  naylepszemi  do pr a c y ,  no­
cy św ia t łe  i p rzy jemne.  K a pi ta n  S tir lin g  o p i s y w a ł  tę 
k r a in ę ,  jako bardzo  sposobną  do ro ln i c tw a:  woda 
znayduje się w n ie y  obłicie,  a si ła żyzności t ak  jest 
w ie lk a ,  iż t r a w a  dosięga dw ónas tu  s top wysokości ;  
na  d r z e w a c h  zieloność jak może być  nayzywsza.  
'Z p taków naybardz iey  dają się postrzegać:  kazua-  
r y ,  ł abędz ic,  rożnego rodzaju kaczki ,  czarne  i bia­
łe  k u r y ,  p rzep iórki ,  gołębie,  papugi ,  d rozdy  m o r ­
skie.  sokoły i p t ak i  śpiewaiące różn ych  ga tunków.  
N a  brzegach płodzi  się mnóstwo psów mo rsk ich ,  l u ­
bo ga tunku  cenionego mniey,  aniżeli  inne.  W  ogól­
ności,  zaprowadzenie  wspomni oney  osady w 'każdem 
zdarzeniu  będz ie  mia ło  w sk u tk u  znaczny przemysł  
r ybo łó w czy .  K a p i t a n  S tir lin g  p r zywióz ł  to warzy ­
s t w u  te chno lo gi cznem u k i lkanaśc ie  m in e ra łó w .

Osadnicy  wys łan i  zostaną do N o w e y - H o l l a n d y i  
n a d w ó c l i  ok rę ta c h  wo jennych .  K a p i t a n  S tir lin g  b ę ­
dz ie  gub e rn a to re m  koloni i .  P o r u c z n i k  P o ,  spó łpra-  
c o w n ik  kapi t ana  K in g a , w  zwiedzeniu  brz egów  
N o w e y - l l o l l a udyi ,  wyjeżdża  tam, jako jeomeU-a, a 
k i l k u  i n n y c h  off icerów przeznaczono do różn ych
obowiązków.  ■

S t a k o ż y t n o Ś ć .
O d ko p yw a n ia  H e r k u la n u m , P estu , i  P o m p e i.
Od początku 1828 roku ,  z rozkazu  rządu  neapo-  

l i tańskiego ,  odl jywa się odk o p y w an ie  gruzów H e r ­
k u la n u m . W y p a d k i  stąd w yn ik ł e ,  do po ło w y  1829 
roku ,  są następujące:  Naprzód,  odkry to  jeden  z nay-  
w ię k sz y ch ,  jakie do tąd  znamy, gmachów p r y w a t ­
n y c h  ; znayduj e  się w  n i m  pasmo izb, w e  ś rzod-  
k u  z podwórzem;  daley oddz ia ł  dla  kobiet ,  ogród 
o toczony a r k a d a m i  i ko lumnami ;  wreszcie,  w ie lk ie  
sale, k tór e  zapewne  s ł u ż y ły  d la  zgromadzeń  fami-  
l iy ny ch .  Dr ug i  dom, k t ó r y  takoż  odkry to ,  godzien 
uw ag i  z p r z y c z y n y  zna lezionych  w  n im zapasów, 
z k t ó r y c h  nic nie zaginęło od ośmnastu w ie k ó w ,



g dy z  d r z w i  d o m u  b y ł y  jeszcze z a m k n i ę t e  t ak  ; Ł- 
w  ep o c e  tego ok r o p n e g o  fe n o m e n u ,  k t ó r y z l j L P \  
H e r k u la n u m .  F a m i l i a ,  k t ó r a  z a y m o w a ł a  t en  do 
z a p e w n e  z a o p a t r z y ł a  sie na  z imo  w  t t  ’
h t  l«n e n o m o l  Ż y S j T ' ’ ! “ “ *
. .o w  z a m k n ię ty c h  m a g a z y n a c h ,  
k t y l a c h ,  k as z ta n a c h ,  w i e l k i c h  ó r / e e h ^ l  r S‘ l a '
s z o ny ch ,  m ig d a ła ch ,  g r usz ka ch  zboz n  e £  SU'
c h u ,  s o c z e w i c y  i d r o b n y m  Lobie  r i ? i°- v  RT°- 
s z y n k a c h .  P o d z i a ł  d o m u T n 0 só h i ™ T P ’ '.''i*- 1

W  tym ie domu odkryto nao^T^"
szklanne, Lronzowe i g lin iane oral * i T ®ganiane, oraz medale srebrne

Ł ° I r i C L !T i m t r T ° ’t  !i-s d<> - m 4k;óre — oh,

k rv ć  W r  h 6 daWno uczyuionokilka od-

któi^ 3 formowała^tp(m\,yk^Za^7ewn^*e^]^0^Utnn'a^ ^ ,orlkrvin 1 V-’ a z e 'vnatrz bram miastaouki yto gronowce ereekie  i   i • n  ■ .„ i -i v g iecK ie  i i z y m sk ie .  P o m i c d / v
medalami  znayduie sie w ie lo  j  - i • i • . ^ svharvelri J się w ie l e  possydonskicb ,  i eden

W  P o  ’ nade,r . r z a d k l ’ 1 w i e l e  t u r i u m s k i e b .
odkryto źefzło^ zie odkoP yw ania daleko posunięto,
K astora i Polluxa^VV n °w sta™daw nY> obok d°mu 
da z nodwńt ’ nowym domu, k tóry  się skła .
no czternlTo ° t.0° f 0"1eg° małemi izbami, znalezio-
małe popiersia broniow e n £ y °h *y2-  sr6brnJĉ
^ erk u rego^ np^ ,kne1p a j ^ l^ d l” ^ ^ ^ f ^ â ^ ^ i f ^ ,mi ; n r o n iM i , , '■ i P .ialtb dw ie  puszki z pigułka-  

chemteznemi i farmaceutycznemu



wreszc ie ,  p ie rś c ień  z napisem: ave! W  je d n ey  z izb 
stał  posąg m a r m u r o w y ,  dosyć szczególny; zdaje się 
Wyobrażać  H e r k u le s a ,  w  k tó re go  r ę k u  pies sp oczy ­
wa.  G yna ceum ,  czy li  pokoy kobiecy,  umieszczony  
w  da le k i ev  części  b u d y n k u ,  jest  o toczony f i larami.  
W  prost  p r z e c iw  wni yśc ia  do domu daje się po s t r z e ­
gać sala gościnna;  są w  n iey  dw ie  f ramugi,  gdzie za* 
p e w n e  s tawiano b ius ta ;  na ścianach są odm alowane  
ta ńce  bachusowe,  doskonałego pędz la.  D w a  inne,  
bardzo p i ękn e  obrazy,  zdobią izby sąsiednie;  jeden. 
Wyobraża  De ja n i rę  na wozie,  s ta wią cą  nadobne  dzie­
cię p r z e d  H e r k u l e s e m ,  w s p a r t y m  na swojey maczu­
dze; d rugi  w ys ta w ia  zuejomą scenę Meleagra ,  z w y ­
c ięzcy  dzika,  i mającego obok  s ieb ie  Ata lan tę .  Z  sa­
l i  gośc inney jest  weyście do małego  ogrodu,  pośrzód  
k tórego  są postawione:  s tół  m a r m u r o w y  i mały  p o ­
sąg Apol l ina ,  z k tórego p le c tr u m  w y t r y s k i  wała  fon­
tanna .  Za t y m  ma łym ogrodem o tw ie ra  się w ie lk a  
sala,  k tóra  zape w ne  s łużyła  do ucz t  i t ańc ów .  M o ­
za ikowa jey posadzka,  j es t  j ednym z nay  wię ks zyc h  
tego  rodzaju obrazów,  k tó re  do tąd  odk ry to  w  J?om - 
p e i;  k u p id y n y  t rzymają lwa ,  spę tanego g i r l andami  
z kw ia tó w ,  stojącego między I lachantkami .fAd. iS. /3.)

D a W N IE Y S Z A  B l B L I O & R A F l A  BOSSTYSK.A I  Z A&R AN1CZNA,.
I .  D o k ła d n e  o p isa n ie  d a w n y c h  x ią g  d ru k o ­

w a n y c h , s ło w ia ń sk ich  i  ro s sy y sk ic h , z a chow any ch  
w  b ib l io tece R adc y  Tayńego,  Sena tora ,  D w o r u  Jf.oo 
C e s a r s k i e y  Mośc i  K a m e r h e r a  R zeczyw is t ego  i K a ­
w a le r a ,  H r a b i  T .  A. T o łsto w a , w y d a ł  P a w e ł  S tr o -  
je w ,  K o r r e s p o n d e n t  C e s a r s k i e y  A k a d e m i i  n a u k  i 
podróżujący Archeogra f ,  C z ło n e k  ró ż n y c h  T o w a ­
rzys tw uczon yc h  i k aw a le r ,  z 24m a  r y c in a m i p a le -  
o g ra /ic zn em i. W  2 tomach,  Mo sk wa,  1829 r o k u ,  
w  d r u k a r n i  S. Se liwanowskiego ,  in  8vo str .  5g2-

T e n ,  n a d e r  in te ressu jący i j edyny u  nas ka talog 
k r y ty c z n y ,  zawiera  k i lka  opisów x iąg  nayrzadszych,  
w  porządku chronologicznym,  od ro k u  i 4g i  do 1727; 
poczem następuje do sta x iążek  n o w o - d r u k o w a n y c h ,  
l e cz  rz adk ic h ,  dla  tego więc godnych  uwagi.

D i. m i .  Now. N auk, T. F. r. iS5o styczeń. 3



I I .  D o kła d n e  opisanie rękopisów sław iańsko- 
rossyy  skich, chow anych w A l os/arie. w bibliotece 
Hrabiego T.  A. Tołstow a. Wyda l i :  K.  K ałaydaw icz  
i  P .  Strojew , z tab licam i p a leo g ra jiczn em i ch a ra k­
teró w , od wieku x i do x v m ,  z dwoma dodatkami  
w  M oskw ie  i S t-P e te rsb u rg u ,  i8 25— 1827.

O tym katalogu w swoim czasie doniesiono było 
w dzienniku wi leńskim i umieszczane są wyjątki  
tyczące się rzeczy polskich. Dzień. Wi leń .  1825 
T.  I I ,  299 i 111,87. i 655.

I I I .  K a ta log  x iq g  zagran icznych , znaydu jącyeh 
się w teyże bibliotece Hrabiego X. A. Tołstow a , * 
godnych uwagi przez swoje starocia wność i rzad ­
kość; złożony jest. po większey części z tak nazwa­
ny ch  Inkunabułów , czyli  dzieł  pierwiastkowie d r u ­
kowanych w różnych drukarniach,  od czasu wyna­
lezienia tey  sztuki.  W y d a n y  w języku łacińskim, 
pod tytułem:  Oomitis Theodori de Tolstoy S ib łio -  
thecae catalogus librorurn a n iią u ita te  et ra r ita te  
m em orabi/ium . P etropo li. M D C C G X X V I I I .  (St. 
P .  B. 1829, w  teyże drukarni).

Biblioteka Hrabiego T .  A. Tołstow a, od p ew ne­
go już czasu, zaczęła hyc znaną miłośnikom archeo- 
grafii  i bibliografii,  przez swóy ważny zbiór staro­
d a w n ych  a-iag rossyy  skich, rękopiśm iennych i  d ru ­
kow anych, opisanych we dwóch pierwszych, wyżey 
wspomnianych katalogach,  przez P P .  K a ła yd o w i-  
cza  i S tro jew a; nie by ło a t e l i  jeszcze rzeczą wiado­
mą, iż w teyże bibliotece Hrabiego T.  A- Tołstow a , 
znayduje się wiele naukowych rzadkości,  w języ­
kach cudzoziemskich. Nabyte zostały po większey 
części podczas bytności J W . H r a b i e g o  zagranicą .  
Ułożony z tych dzieł katalog, zawiera w sobie oprę 
xiążelt  w języku łacińskim i francuzkim, d ru kow a­
n y ch  w wieku xv.  Dziewięciu z nich nie jest ozna­
czone, ani mieysce, ani rok wydania,  a które to x i ą ż - 
k i  należą do naydawnieyszych,  czyli pierwiastkowi® 
drukowanych ,  po wynalezieniu  sztuki drukarskiey ,  
około połowy tegoż xv  wieku.  P raw ie  wszystkie te 
dzieła w katalogach uaysławnieyszych bibliografów
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są umieszczone d la  swojey rzadkości  i  ważności  
IN iek tó r e  z nich są bardzo pięknego wydania .  W  T e ­
legraf ie  moskiewskim 1828 r o k u ,  część X X I ,  str .  
^7-') wspomniano o lszyin spos/.ycie tego katalogu za­
granicznego,  a o 2gim jeszcze nigdzie nic iiie p o w ie ­
dz iano.  W  ty m  nowyrri speszycie,  w przemowie,  n a ­
pomknię to ,  iż wiele x i ąg  wieku  xv,  z b ib liotek i  n i e ­
boszczyka  Hr ab i  A. Iv. R a zu m o w sk ieg o  zostało n a ­
b i t y c h  do teyże biblioteki  Hrabiego ' I . A. T ołstow a . 
D ob rocz ynna ,  lecz umi arkowana ,  lego magnata m i ­
łość ku  naukom ,  nie pozwala nam rozszerzać się tu  
z p oc hw ałam i ,  na leżnemi  zai go r l i w e  s taranie  oko­
ło uczynien ia  wszystkim w i a d o r h e m l , a p rzez  to 
samo pożyteczńemi,  zebranych  i us tawicznie  p o ­
większanych  s k a rb ó w  tego rodzaju .  K a ta log u  xiąg 
z a g r a n i c z n y c h ,  o k t órym  teraz m ó w i m y ,  nastąpi  
c iąg dalszy.

W s p o m n i a n y c h  katalogów* można dostać  w S t. 
P e te r s b u r g u , a z p rzes łan iem \do w s z y s tk i c h  miast  
kosztują:  iszy N. 12 rub. ,  agi N. i 4 rub . ,  i N.  3ei 2 r., 
ądressując się do znajomego zb ie racza  rzadkośc i  bi-  
b l ipora l icznych ,  dos ta rczanych  przezeń  tak  do b ib l i -  
o tek i  J W .  Hrabiego,  jako i w ie lu  miłośnikom s ta r o ­
żytności  rossyyskiey ,  p i śm ie nne y  i d ru k o w a n e y ,  
do xięgarza  J a n a  H u n a , mającego swóy sk lep  na u- 
l i c y  O gr odo w ey  i H o r o e h o w e y ,  w ro g o w y m  domu 
P .  P o  p lew i n a , pod hi. 6. Osoby z miast  różnych ,  po­
d łu g  zapot rzebowania  o trzymają  te katalogi  za ozria- 
ćzoną w y ż e y  cenę,  p rzez p ie rwszą  pocztę,  od tegoż 
J iiin a ,  jeżeli ty lko  zechcą odnieść się do niego, w y ­
raz iwszy  mieysce  swego przebywania .

J ł z A D K O Ś C I  B I B L I O G R A F I C Z N E .
I .  Hi s to ry czne  drama:  P o czą tko w y  z a r z ą d  O le- 

•*a; naśladow anie  S ze k sp ira , bez za ch o w a n ia  z w y  
% zaynych p r a w id e ł  te a tr a ln y c h , w  p ięc iu ak tach ,  
p r z e z  C e s a r z o w ą  J k y m o ś ć  K a -Ta r z a n ę  I I ,  w  r o k u  
1791 (*). Bardzo  p iękne  w y d an ie ,  w formacie  a r k u -

(>•) Dokładne opitanie życia i prac  literackich J kt CasAa-



szowym,  na d o b r y m  papierze,  p r zy  każ dym akc ie  
z p ię k n e m i r y c in a m i , wyobrażającerni  t reść  jego. 
S t-P e te r s b u r g .  B y c i n y  te wys tawnją :  p r zy  p i e r ­
w s z y m  akcie  za ło że n ie  M o sk w y . G d y \ v  r o k u  879 
O leg  opiekuńcze  r z ą d y  swoje  zaczął od objazdu 
p r o w i n e y y  rusk ich ,  p r z y b y ł  na to mieysce,  gdzie 
się ł ączą rzeki :  M o sk w a , J a u z a  i ŚY eglinnaia , r o z ­
k a z a ł  pobu do w ać  małe miasto i nazwa ł  je M o skw ą . 
Z  napisem: ,, To m iasto  b ędzie  n ie g d y ś  obszernem  i  
staw nern .” W  2gim akc ie  obraz  K ijo w a , oboz w o y .  
s k o w y ,  zjazd X i ą ż ą t  Ig o r a  z O /eg ie /n .— P r z y  3eiui 
akcie są na r yc in ie  wyobrażone:  pa łace  Xi;r/.ąt w K i­
jo w ie ,  do k t ó r y c h  p rz yp ro w adz ona  jest  narzeczona  
W ie lk i e g o  Xiąż,ęcia Ig o r a ,P r e k r a s a  (zwana  W i e l ­
ką  Olgą) .— W  akcie c z w a r t y m  wyobrażony
jest  na r y c in ie  w o y s k o w y  O lega  oboz pod K o n s ta n ­
ty n o p o le m ;  p rzyyśc ie  doń posłów carog rodzk ich ,  
z k t ó r y m i  W i e l k i  Xiąże  O leg , pod  murami  tey  sto­
l i c y  , z aw ar ł  s ła w n y  pokóy.  IJ dołu jest  na p is ;  
„ p rze z  te n  t r a k ta t ,  T y , P a n ie , o tr zy m a sz  d a n in ę , 
k o r z y ś c i i  h a n d e l.”—  W  akc ie  5 tego h i s torycznego  
d r am a tu ,  r y c i n a  wyobraża  h ip p o d ro m  carogrodzki 
(plac  wyśc igów).  T u ,  po w id zen iu  się W i e l k i e g o  
Xiązęc ia  O lega  z Cesarzem wschodnim,  L e o n e m , 
obchodzą  uroczyśc ie  pokoy (90G r.), i  O leg , 'opuszcza­
jąc C arogrod , p rzybi ja  do Słupa h ip p o d r o m u  t a rc zę  
I g o r a , z wyobrażeniem ry ce rz a  na koniu .  Napis:  
„ N iech  go  tu  u y r z ą  n a y p o źn ie y s i po tom kow ie ! ”—. 
Ce na  tey  x iążki  z o p r a w ą  25 rub . ,  na prostym p ap ie ­
rze  | 5  rubl i .

I I .  P o w ie ś ć  o b o h a terze  n ieszczęść, K oso m eto -  
w iczu  i opera kom iczna , z te y ż e  p o w ieśc i  u łożona  
w  roku 1789, przez tęż  Cesarzową  Jeymość,  K . a t a -

s k i e y  Mości umieszczone jest w tak nazwanym Hoeo.wz 
o n bm ik  ućm opuzecK aeo c .io ea p n  o pocciii- 
C H U X Z  n u c a m e .in x o , ułożonym przez Nayprzewiele.  
bnieyszego E u g en iu sza , dzisia Metropolitę  Kijowskiego. 
° b- r4p j e?i np o ce  fnąen in  Dziennik l i te ra tu ry ,  na> 
uk  i  kunsztów na rok  1806. Część 3cia str. i 4 i —i 5i . j
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b z t n e  II .  S t-P e te r sb u rg , in 8vo; cena z oprawy 
ru b li  5.

III .  K rólew icz F ew ey. O pera kom iczna, u łożona  
takoż p rze z  N a y ja ś n ię y s z a  C esa r zo w ą ;  d ru kow ana  
av S t-P e lersb u rg u , 1789 roku , in 8vo< Cena 3 ru b le  
5o kopiejek .

Małą  l iczbę exemplarzy tych,  zasługujących na 
uwagę xiążek, można ot rzymać za wspomnianą cenę 
u kollektora rzadkości bibliograficznych i xięgarza,  
J ana  J/iina , w  nowey,  niewielkiey  xięgarńi,  pod N. 
6, w domu narożnym ulic: Ogrodowey i ł l orocbo-  
wey,  P. Pop/ewina- Osoby z miast innych zechcą 
takoż do niego się adressować. Życzący sprowadzić 
wszystkie te t rzy  dzieła przez pocztę, ot rzymają je 
za rubli  5o, a na prostym papierze za rubl i  20.

L i t e r a t u r a  O r i e n t a l n a ,

W iadom ość  o d z id a c h  wschodnich, kupionych  
w E rzcru m . Ostatnia kampania turecka,  podobnie 
jak woyna perska, przyczyni ła się do wzbogacenia 
naszych zbiorów naukowych.  lJ. Marszałek  polny,  
j  W.  Hrabia  P askiew icz-E ryw a A sk i kazał zakupić 
av E rzc ru m  34 rękopisów i 2 dzieła drukowane,  do 
których przyłączono^ rękopisów z biblioteki baja- 
zelańskiey,  gdzie się więcey nie znalazło takich,  
k tóreby były  godnemi umieszczenia w bibl io tekach
cesarskich (*). . ^

I .  D z id a  teologiczne: 1. dawna xięga Lwan-  
gelii,  w języku arabskim. — II .  Ci rarn m a ty  ki. 2. 
S za rcb i K am aric, Kominentarz do dzieła T a sr if,  
przez D szeb d y . — I I I .  R etoryka . 3. Kominentarz 
S a a d -ed -d in a , do jego dzieła M u ta w w cL  4 . K o m ­
inentarz do objaśnienia Szim sie. b- lJięć dzieł  o 
etymologii ,  składni  i re to ryce .— LV. Słowniki, o. 
Słownik" języka D za g a ta jo w , bez imienia autora j 
daty. 7. Pierwsza część E erh e n g a  S z iu ju ry , czyli

f* 1 R e kop isn ia  ba ja z e ta ń s k ie ,  noszą  in n e  założyciela  t c y  b ib l i ­
o te k i  , M u h m u d a -E a sz y  , oyca  B a h t la - B a s z y , naszego 
b rań ca  W u s la tu ie y  w oynie .



kompletnego słownika mowy perskiey,  d rukowane­
go w K onstantynopolu , za panowania Sułtana M ah-  
łnuda I, w roku 17*2.— 8. Druga część tegoż dzieła. 
9. C heiru l-m antuk, s łownik arabski— 10■ K en  sub- 
L u g lia t , s łownik arabsko-perski,  ułożony p i ie tM ą -  
hom eda A b d u l- sza lika -M a a r u fa . V. H isto rya . 1 
Dwie  pierwsze części starożytnych dziejów Tersyi j 
Arabii,  p rzezK a zi-A h m ed a , syna C hallekana; w ję, 
zyku arabskim, dzieło nader rzadkie. 12. Chudaset- 
u l-A ch b a r , historya państwa perskiego i proroków, 
napisana przez Jllahoniedu C how onda-Szacha , ggo 
wieku  hedziry  ; dedykowana A m ir-A li~ SzirG w j , 
znanemu pod imieniem Naxvai, a s ławnemu mini­
s t rowi  T y m u ry d a  H u sse jn a -M irzy . i 5. T a rych -  
M iu liu k , Czyli h is torya królów perskich ,  od począt ­
ku tego państwa aż do M ahom oda; ułożona przez 
wyżey wspomnianego A m ir - A l i  S zira -N a w a i. T a ­
koż 9go wieku hedziry.  i 4. Dwie isze części dzicła 
IV a k id y , o zawojpwaniagh Arabów,  i rozkrzewienju 
i śl a mi z mu. Tłumaczenie tureckie z arabskiego, daty  
mewiadomey.  i 5. Części: 3cia i 4 ta tegoż dzieła. 16. 
D erb en d -N a m eh , czyli historya JJerbendu. Dawne 
jlzieło w języku tatarskim. Kopia ta ma datę roku 
1099. i j .  In n y  exemplarz. tegoż dzieła. 18. D er-  
bend-JSam eh ; t łumaczenie perskie tegoż dzieła , 
bardzo zdefektowane.  ig. Historya Szacha  JSadirą} 
przez M ii zę-M eh d y- C hana, ministra tego monar­
chy.  20. H ’a s s a f  przez A b d u lla h a  syna FeizuUa- 
ha. Jes tto historya królów pei-skich, dynastyi D żin .- 
g is-C h a n a  i innych. 21. JM garistan, historya ka l i ­
fów A bbassydów  i innych.  22. Historya T em u ra  
L en g  , ułożona przez N a sm i-S a d eg o , drukowana 
W K on sta n tyn o p o lu , roku  1729.— 2?. D zih a n -A rą  
z Jekendera  M u n sz i, historya szacha Sęfego , wnuka 
szacha A bbasa , dynastyi  Sefizów . 24. Historya pań- 
stwa tgreckiego,  przez Sam i, S z a fira  i Subhy, dru- 
kowana w K onstantynopolu , roku 1784.— 25. T u -  
r ic h i-P  eczeyvy . historya państwa ottomańskiego. 
26. N ich b eiu t T aw arich , h is torya proroka M ąko*  
rncda, jego następców i kalifów A bbassydów , przez
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M a h o m ed a , syna M a h o n ie  J a .—  V I I .  G eo g ra fia . 
2 7 . C h a r id a tu l 'A d z a ib ,  geograf ia  s tarożytna ,  u ło ­
żona przez O m a r  a, syna W e r d y .—  V I I I . I l i s to r y a  
n a tu r a ln a .  2 8 . A d Ł a ib u l-M a c h lu k a t,  h i s torya  n a t u ­
ra lna ,  p rzez  Z a c h a r ia ,  syna M a h o m e d a  z K a sw in u . 
I X .  P o e z je .  2 9  B u s ta n , ogród,  s ławnego poe t y  p e r ­
skiego S a a d j , z 7  w i e k u  h e d ż i r y .  3o. S za rc h . W  y -  
k ład  poprzedzającego B u s ta n u .  5i .  G iu lis ta n  t egoż  
S a a d y . 0  moralnośc i ,  wierszem i prozą,  z r o k u  nę­
dz, i i-y*656. — 52. In n y  exen ip la rz  tegoż dzieła.  53. 
/ jbiór  poezyy s ławne go  H a f iz a .  34 i 35. D w a  inn e  
exe i np lar ze  tegoż dzieła.  36. Poezye  D z a m y .  6 7 . I n ­
n y  exemplar / ,  tegoż dzieła.  38. Poezye  S z a h a -R ia z y .  
3q P o e z y e  F e iz y .  4o. P e n d i  A t t a r ; poezye  m o ­
ra ln e  S z e ic h a -A tta r a .  4 i .  Też  poezye.  42. A n tva -  
f i - S u h e i ly .  Powie śc i  mora lne  I V a iz a -K a s z i fy .  45 . 
J e k e iid e r -N a rn e h  , l i i s torya p o e ty c k a  A le x a n d r a  
f T .  przez  N iza m a .  44. K ila b i-S z a k a n y  , w y k ł a d  
G u /is ta n u , w języku  a rabsk im — X.  A r y tm e ty k a .  
45. M ifta h - u e - l iU a b .  p rzez  JD zem szida, syna M a -  
suda - K a szy .

N o w e  d z i e ł a  e o l s k i e .

G O S E O D A R S T W O  N A R O D O W E .

U w agi nad  p r zy ro d ze n ie m  dochodu narodow ego, 
p r z e z  {H e n r y k a )  S t o r c h a , rze c zy w is te g o  ra d cę  s ta ­
nu  . . . ( i t .  d.) P r z e ło ż y ł  n a  ję z y k  p o lsk i J a n  W a s z * 
K1 k w i c z ,  x  doda n iem  k ró tk ieg o  r y su  te o r y i  P P .  
S to rc h a  i S a y a  o p ło d a c h  n ie rn a te ry a ln y c h . W i l ­
no , iv d r u k a r n i M a n e s a  i  Z y m e la  1 8 2 $. in 8 vo s t r .
X X X V I I I  i 1 8 8 . . . .  ,

Z n a n y  powsze chnie  z d z i e ł  swoich)  juz to przed ­
mi otow i  e k ono m ik i  p o l i t y c z n e j , już f i l a n t r o p i i ,  
oraz l i t e r a t u r z e  p i ę k n e y  p o ś w i ę c o n y c h , uczony 
S k a r b e k ,  z p o w od u  ninieyszego dzieła,  p rzes ianego  
sohie od t łum acza ,  zdanie swoje o n i e m  w y u a ł  w l i ­
ście nas tępującym:
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„"Wielmożny Mości Dobrodzieju!
„ P r z e d  kilkoma dniami doszedł rąk  moich e_ 

xemplar z  dzieła przez W  Pana Dobrodzieja prze ,  
polszczonego o przyrodzen iu  dochodu narodowego 
k t o i y s m i  VV Pan Dobr.  ofiarować raczył.  Ta  ofiarą 
jest z dwóch względów nader  mi łą  dla mnie, raz dla 
tego, ze mię przekonywa,  iż nauka gospodarstwa na­
rodowego coraz więcey u nas zyskuje wziętości j 
coraz większe czyni pos tępy,  drugi  r a z ,  iż sam0 
przes łanie mi tego dzieła, poczytuję za nagrodę za 
usi łowania,  jakie w zawodzie naukowym czynię. 
JNie dzielę wprawdzie zdania P. Storcba o istocie 
dochodu narodowego, o tych niemateryalnych ka­
pi ta łach,  k tó ry ch  przyjęcie do teoryi nauki  w y .  
Kład jey u t rudnia  przez to, że nie dosyć ścisłą ozna­
cza różnicę między pracą  a kapi tałem,  jako siły 
p io d u k cy y n e  i jako źrzódłą dochodów uważanenij,  
•Lecz tak praca zasłużonego weterana nauki naszey 
jako i przekład W P a n a  Dobrodzieja, wielkiego są 
użytku,  z tego powodu, że wszystkie części i odcie­
nia teoryi lepiey wyjaśnić dozwalają; i że dają p0- 
wod do^hadari i rozmyślań,  tyle w naukowym zawo­
dzie pożytecznych. Miło mi jest zawiązać przy tey 
okoliczności stosunki l i terąckie,  z W P an e m  Dobro­
dziejem , i zapewniam go , iż w  każdym razie ze 
świat łych  uwag jego nadnioją pracą korzystać,  lub, 
na żądanie otwartego zdania, w przedmiotach , nas, 
Obudwoch mocno obchodzących,  udzielać będę.

1 rzyjąe proszę wyraz wysokiego poważenia,z ktb- 
r e m  mam zaszczyt pozostać W M P a n a  Dobrodzieja, 
uniżonym sługą j .  S k a r b e k / ’

I . Storch, znany w nauce ekonomii pol ilyczney 
Z. obszernego i gruntownego jey wykładu,  w dziele: 
Lours d economiepolitique, w ydał  ninieyszy t r ak ­
tat o dochodzie narodowym, jakopismo polemiczne, 
wymierzone przeciw P. Say, k lóry  w Paryżu  dzieło 
jego p rz ed ru ko wał  i pomnożył  przypisami ,  nie 
wszędzie trałiającemi do przekonania autora.  Ź tey 
pi zyczyny dziełko to, jako owoc namysłu w sporze 
dwóch tak  znakomitych ludzi, nie jest obojętnem



dla  t r u d n i ą c y c h  się tą nauką :  jakoż w  istocie, wie le  
świa t ła  na t eoryą  ekonomii  rzuca.  W y j a ś n i a  tu  P .  
S t o re h  p ie rwias tk i ,  p rzeznaczenie,  sposoby p o m n o ­
żenia i spożycia dochodu narodowego.  Us łu gi  osobi­
ste, k tó re  Smi th  uważał ,  jako niewchodzące  w ob rę b  
dochodu narodowego,  i k tó re ,zdanie m F. Saya i w i e ­
l u  in n y ch ,  mają t y lk o  pośrzedni  w p ł y w  na rzeczony 
dochód;  tu,  p rzeciwnie ,  uznane  zostały przez  P .  S tor -  
cha  za p i e rw ia s t k i  nieodbicie po t rzebne  do d och odu  
i  ka p i t a łu  narodowego:  przez co wskazane  zostały 
d w a  n ie w y c z e rp an e  źrzódła dochodu,  t ak  p r y w a t ­
nego i jak narodowego.  W y l i c z e n i e  szczególnych 
dochodów' ,  p r z y c z y n ia ją c y c h  się do. powiększenia  
docho du  narodowego;  usta lenie  podz ia łu  tegoż do­
c h odu na ogólny i czysty,  oraz w y p r o w a d z e n ie  s tą d  
w i e l u  w a ż n y c h  w ni osk ów  ( k tó r y to  podz ia ł  b y ł  
p r zez  P .  Say zachwiany) ;  naas ta tek ,  wskazanie nay-  
pewnieyszego  i wsz ys t k im klassom narodu naypoży-  
tecznieyszego  sposobu zbogacenią na rodów,  za leżą­
cego na w y d a tk a c h  p o łą czo n ych  z  o szc zęd zen ia m i , 
oto jest t reść  tego dz ie łka!  Oryg in a ł  jest w języku  
f rancuzkim; w  przek ła dz ie  polskim szczęśl iwie są 
pokonane  t rudnośc i ,  k tó r e  muszą zachodzić w dziele 
rozwijającern spór  między  dz is ieyszymi nacze lni ­
k a m i  ekonomi i  po l i tyczney,  w y k ła da ją cem  p r a w d y  
\vysoki'e i oderwane ,  u ło /o ne m  przez  au tora  tak o- 
swojonego ze sz tuką  pisania. f 'V p rzem o w ie  tiu rn a -  
c za  jest wzmi anka  o losach,  jakim ekonomia  po l i ty ­
czna podlega ła  , i w y l ic zenie  pisarzów,  k tór zy  ją 
W ośwdeceńszych E u r o p y  na ro da ch  swenii  pismami 
zbogaci l i ,  JNa końcu  t ł um acz  za łą c zy ł  ostrzeżenie,  
że skróconą  te o r y a  c y w il iz a c j i , p o d łu g  P I* . S to r -  
ęha i S a y a  u ło żo n a , odkła da  się do udzielnego p i ­
sma, z powodu znaczney  objętości, do jakiey w ciągu 
p r a c y  urosła .  W s z a k ż e  zna jący p ró b y  la k o w ey  tę -  
o r y i  c y w il iz a c ji ,  umieszczone w dz ienniku  w i l e ń ­
sk im,  na r o k  1823, w tomie  2 i 5, życ zyl iby  r y c h ł e ­
go uiszczenia się w  ob ie tn icy ;  tern bardz iey ,  że te 
Uzyska ły c h lu bne  wsp omn ienie  uczonych w a r s z a w ­
skich:  zwłaszcza A l b e r t a  Lange , k t ó r y  w praco  w i-



tein dziele: p r a g m a ty c z n y  r y s  h is to ry i  kred y tu  p u . 
bticznego , w p r z y p is a c h  (str.  i 3o) p r z y z n a j e ,  )/. tvy.  
bornie  w y s ta w i ł  za s a d ę  tych  s y s te m a tó w (ekonomi­
cznych)  uczony  au tor  ( rozprawy)  o ro zm a i ty  cn u- 
k ła d a ch  ekonomii p o / i ty c zn e y •

L O fi 1 K  A 
P o c zą tk i  logiki. P r z e k ł a d  z ang ie lsk iego , w w id u  
m ieyscach  pom nożony d o d a tk a m i i rzu tem  oka na  
h is to ryą  logiki) p r a c ą  J a n a  W a s z k i e w i c z a .  kP  i t- 
no, nak ładem  i  d ru k iem  Th. GlucksbcrgO,  , *&><», 
in ka r t  niel iezb.  3 i str .  126.

D z ie łk o  to, p rzeznaczone do użycia p °  &ym n a- 
zyach w w yd zia le  u n iw e r s y te tu  wi leńsk iego ,  t łu m a­
czone jest z k ró tk iego  zb ioru log ik i ,w angie lskim ję. 
z y k u  w y d an eg o  przez  P i n o c k a ,  k t óry ,  jako u p r z y .  
w i l e jo w any  w k ró l e w s tw ie  W .  B r y t a n i i  katecrustą,  
w y d a ł  podobne  k a te c h izm y  w przedmioc ie  wszys t ­
k i c h  prawie  n a u k ,  t rzymając  się p rzew odn ic tw a  
nayl eps zyc h  i powszechnie  uznanych  au torów. Ty_ 
lu ł  o r y g in a łu  i inszych dzieł,  do pomocy vy d o p e ł .  
n ianio w zię ty ch ,  znayduje  się na czele ninieyszego 
p r z e k ł a d u  w y m ie n iony .  P i e r w s z e  zasady po rząd ­
nego myślen ia  i sposoby dochodzenia  p r a w d y ,  oraz 
odróżnienia  jey  od fałszu, co w ła śn ie  g łó w n y m  jest 
log ik i  p r zedm io tem ,  sąlo rzeczy  ta k  ważne ,  i żby 0(J 
p ie r w ia s tk o w e g o  n aw e t  w y c h o w a n i a  młodzi ,  od- 
dzielanemi  bytlź nie p o w in n y .  P r z e p i s y  logiki , 
w  n ie w ie łk ie y  l iczbie,  ale z wie  Ik im w ybore m ,  po­
dane ,  jasno i z p r ecyzyą  wyłożone ,  stają się nie tylko 
zasadą f i lozofii ,  ale n ieods tępnie  Ion  a rzyszyc  p p .  
w i n n y  pracującemu około wszys tk ich  nauk;  a mia­
nowicie  poświęcającemu się w y m o w i e ,  sztuce pisa­
nia,  r e to ry ce ,  k ry ty ce  , es t e ty czn em u  rozb io rowi  
dz ie ł  pi śmiennych ,  w y k ł a d o m  fi lologicznym.  P i r a ­
mow icz  do tego n a w e t  s topnia  ważność  log ik i posu­
w a ,  iż wie le  b łę d ó w  \y  pos tępowaniu ,  wiele  n a w e t  
p r z e w i n i e ń  p o p e łn io n y c h ,  p r zypis u j e  b r a k o w i  za­
s tanowien ia  i logicznego rozebr an ia  rz e c z y  (_ )• /j t e-  
Ł (*) O wym ow ie ,  r. VI § J.
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eo względu,  n in ieyszy p r z e k ła d  t r e ś c i w y c h  i u ż y t e ­
cznych  przepi só w  logiki ,  jest ważną  ula szkół  na­
szych  przys ługą .  T ł u m a c z e n ie  jest czyste i jasne;  
załączony zaś na końcu  r z u t  oka  na  h is to ry ą  log iki, 
dobrze  dope łn ia  szereg w y ł o ż o n y c h  prawd;  a lubo 
w  sz c z u p ły m  obrębie  mieści  się, może jednak się l i ­
czyć do rzeczy,  nay lep iey  w języku naszym P 1S9" 
n y c b ,  tak d la  porządne go rozwinięc ia  osnowy,  jak  
dla świa l ła ,  k tó r e  rzuca  na s tan i koleje logiki,  l a  
często u nas po wtar zane  w y r a z y  scho laslyC zney  

f i l o z o f i i , d y s p u t , A ra b ó w , ich  A r y s to te le s a ;  t a k  
często z u wi e lb i en iem wspominane  imiona  B a k o n a , 
G assendego , D e k a r ta , L o c k a  i innych,^ co znaczą,  
można  z tąd czyste  zrobić sobie w y o b r a ż e n i e .  Kys  
L o g ik i  w Polsce, podaje n iek tó re  uwagi ,  do ogolney 
h i s lo ry i  l i t e r a t u r y  polskiey należące.  — l a k o w y ,  
jako próbę ta len tu  i na uk i  autora,  c a łk ow ic ie  umie -
szczamy. . r

.,U nas w p r a w d z i e  nie objawi ł  się żaden wyzszy  
geniusz,  k tó r y b y ,  nad w i e k  i p r zesądy  podnosząc się, 
u w o l n i ł  od na t ło ku  b ł ę d ó w  n a u k ę  Logik i ,  w y s t a w i !  
ją w p rzyzw oi te m  świe t le  i now y jey k ie r u n e k  n a ­
dał;  by l i  j ednak  zawsze ludz ie  uczeni  i o ro zszerze­
nie świa t ła  gor l iwi ,  k tórzy  stan Log ik i  u t r zymując  
na  rów ny m  stopniu z ośw ieconemi E u r o p y  narodami ,  
p r a w d y  jey, uczenie,  jasno i korzys tn ie  upowszech­
niali.  D a w n a  akademia  k r a k o w s k a ,  zgromadzenie  
X X .  J e zu i tó w ,  a po tem Pi ja ró w ,  n ie k tó re  insze z a ­
kony,  w  osta tku  odnowione  u n i w e r s y t e t y  k r a k o w ­
ski i wi le ńsk i ,  by ły  n i w ą  na k tó re y  ten k rzew ,  z pod  
obcego n ie ba  raz po raz przenoszony,  do br ze  się 
ro zw i j a ł  i owocem t r u d y  nagradza ł .  G k z e g o r z  z  S a ­

n o k a .  ży ją cy  w X  V w ieku,  od rok u  podobno i 4o5 do 
1Ó77, s ła w ny  wyższym nad w i e k  świa t łe m i nau ą, 
znał  p r z y w a r y  ówęzesnego w y k ł a d a n i a  Logik i ,  i u-  
s i ło wał  je spros tować ,  mieniąc  zabujałosci  i s u b t e l ­
ność owoczesney  d ia le k ty k i  m a r z e n i a m i  c zu w a ją ­
cy c h  (v i g i lan t ium soninia) a d y s p u t y  scholas tyczne,  
n ie  p rzy zw o ite m  p r z e d  m a j e s t a t e m  f i lo z o f i i  s zcr  
r.iierstw em : oddany  j e d n a k y  ży wszem upodobaniem

'  ' '  A

/t
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za w o d o w i  obojey kras som ow y,  oraz f i lologi i  i zapr0 - 
w a d z e n iu  cz y s t e y  łac iny ,  n ie  p o św i ę c a ł  się w y ł ą c z ­
n i e  Lo g i ce .  J a n  z G ł o g o w a ,  autor w ie l u  dz ie ł ,  k tó ­
ry c h  2 g l i czą ,  i k tóre  jak professor a ka dem i i  kra-  
k o w s k i e y  ogłaszał  w  przed mio c ie  Logiki ,  F i l o l o g ią  
G r a m m a iy k i ,  A s t ro n o m i i  i  innyc h  nauk,  samych'lo-  
g i c z n y c h ,  w yk ł a d a j ą c y c h  tę naukę  podług  Arb-tote-  
Jesa i s c ho la s t yk ó w,  o g ło s i ł  d ruk ie m  cztery.  1'akie 
są: i )  E x e r c i t iu m  n o va e  L o g ic a e , G ra c . 1^90; 2 ) 
L x e r c i t i u m  s u p e r  o m n es tr a c tu tu s  p a rv o ru m  logC  
c a liu m  M . P e t r i  H Q  pani^ G rac . i5 o 4 ; 3) -E x e rc i-  
tiu rn  v e te r  is a r t is  su p e r  p r a e d ic a b iu a  ■E°rp h j'r i i} 
i ia th e g o r ia s  e t  p e r i  h e r in e n e /a s  H r is to le l is  . , _ _ 
C r a c . i5 o 4  ; 4) Q u a e s tio n es  in lib ro s  a n a ly t ic  or urn  
p r io r u m  e l elenchorurn  A r  is to t d i s ,  C r a c . tH r i .  J c_ 
go  następca na katedrę,  J a n  z e  S t o b n i c y ,  k tór y  Jyf  
w  początku  X V I  w i e k u ,  a dz ie ła ogłaszał  od r. i5o4  
do i523 ,  prócz  władnych,  in ora łn o- f i lozof i cznych  , 
w y d a ł  t rzy logiczną z rękopismów' nauczyc ie la  s w e ­
go. J a n a  z  P a r y ż a ,  teologa i f i lozofa w  akademi i  kra-  
k o w s k i e y .  T e  są: 1) Q u a e stio n es  in  lib ros a n u I j t j .  
ęO rum  p r io r u m  e t  e len ch or u m  sJrist. ot d i s ,  G rac. 
u ó 4 ; 2 ) Q u a e stio n es  in  lib ro s  a n a lj l ic o r u r n  e t  to p i-  
co ru m  s i r  is to t .  , C r a c . i5 o 5 ;  3) Q u a e stio n es  ve ter  is  
e t  n ovae  lo g ic a e  cu m  re so lu tio n e  te x tu s  y im s lo t . } 
G ra c . i5 o p . M i c h a ł  z  W r o c ł a w i a ,  professor aka ­
demi i  k ra k o w sk ie y ,  gdzie  ze s ławą  ucząc matematy­
k i ,  f i lozof i i ,  t eo log i i ,  l i c z y ł  w  rzędzie sw o ic h  u c z ­
n i ó w  VVoyciecha B r u d z e w s k i e g o ,  ż y ł  do r. i 553  , i 
p r ó c z  in n y c h  w yda ł :  C o n g estu rn  L o g ic  urn , w  pó­
ź n i e j s z y c h  w y d a n i a c h  zwane:  I n tr o d u c to r iu m  dia~  
le c t ic a e r q u o d  con gestu rn  L o g ic ia n  a p p c U a tu r .  P 0- 
rz ąd n y  j jasny w y k ł a d  L og ik i  p o dłu g  A r i s lo le l e sa  
na d a ł  dzie łu ternu wziętośc' tak w ie l k ą ,  iż między  r . 
aoo i .a  1O22 by ło  sześć razy dru kow ane ,  cz tery  razy  
w  f i r a k ó w i e ,  raz w Nor imb erg u  i S lrazburgu.

Z dal szym postępem X  VI w i eku,  k ied y  wzrost  o-  
ś w i a t y  o k a z y w a ł  w a d y  sc ho la s ty c zn ey  log iki ,  a f i -  
lologia,  p ro w a dz ą c  do znajomości  autorów s t aro ży ­
tnych  i dz ie ła  i ch rozjaśniając,  oczy sz cza ł a  smak i



hovnieysze źrzódła nauki otwierała; niektórzy ucze­
ni włoscy, hiszpańscy, niemieccy i niderlandscy za­
częli scholastyków pobudzać do odstąpienia drobia­
zgów a hadania prawdy. Piotr llamus we Francyi  
wszystkie Aristotelesa błędy w ym ienił ,  a oddany 
czytaniu i rozwadze mówców i poetów starożytnych, 
połączył Logikę z Retoryką, uwagi swoje piękniey- 
szemi przykładami z pisarzy wspomnionego rodzaju 
objaśniał, i przyprowadził Francuzów do poprawy 
Filozofii. W  czasie takich odmian, uczeni polscy, 
przez zw iedzanie obcych krajów utrzymujący się na 
równi z oświeceńszerni w Europie narodami, korzy­
stali i, wynalazków; i rychło poznawszy rzeczyw istą 
wartość używ anego dotąd Piotra Hispana, zaprowa­
dzili u siebie lepszą Logikę, którey potem długo sto­
sownie do tey poprawy uczyli. Uwieńczył się do­
konaniem takowego dzieła J a k ó b  G ó r s k i , professor 
i  wielokrotnie rektor akademii krakowskiey, sła­
w n y  wówczas z nauki, wymowy i piękności łaciń­
skiego stylu, który zył od roku i 525 doroku ii>85. 
Autor 16 dzieł treści retorycznej lub teologiczney, 
w ydał wyborną logikę, która w filozofii i stylu sta- 
nowń u nas epokę. Tytuł dzieła: Jacobi Gorsciicom - 
m entariorum  a rtis  dia lcclicae iibri X .  Cracoviae  
i 5t>5 . Okazał w niey nieodbitą potrzebę tey sztuki, 
obrał za przewodnictwo dzieła Aristotelesa i Cycero­
na,użył pomocy nayeelnicyszych filozofów spółcze- 
śnych, a uczące swoje myśli piękną łaciną i wymo­
wnie wyłożył. To dzieło wypędziło zepsutą schola- 
styczną łacinę , wznieciło smak do klassyków da­
wnych,mianowicie Cycerona, i aż w iat 100 popier-  
wszem wydaniu służyło jeszcze do nauki. JMiemmey 
zasługi w nauce Logiki położył, niemniey zaszczytu 
sobie i wiekowi przyniósł A d a m  B u r s k i  , professor 
naprzód akademii krakowskiey,potem zamoyskiey, 
który żył około r o k u i56o i  i627.Zebrał on zpism Cy­
cerona wszystkie prawa 1 przepisy filozofii sloicki.ey, 
w iodące do rozeznania prawdy od fałszu , własne­
mu £ Cycerona wyrazami; i te w jednym obrazie, bez 
przerwy i zaćmienia wyłożył, wprow adzając rozmo-
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w ę - p e r ip a te ty la ,  sto ika  i a ka d em ika .  T y t u ł  jest: 
JJ ia lec tica  C iceron is , quae d isp erse  in scrip t is re li-  
q u it, m a x im a  e sto icorum  s e n te n lia , cum  c o m m en -  
ta r i i s ,  quibus ilia  p a r t im  su p p la n tu r , p a r tirn  illu . 
s f r a n tu r  t i  . S a m o sc ii i 6 o i .  J Y I i k o ł a y  M o ś c i c k i ,  
do mi ni kan  z czasów Z y g m u n t a  I l i ,  w y k ł a d a ł  całą 
Fi lozof ią ,  a d r u k i e m  ogłosił:  Jn stitu tionurn  L o g ic a -  
r u in  libri. l  i i  p a r  N ic o la u m  M o sc icen sem  doc/o- 
re m  theologian e x  or d in e  p ra c d ic a to ru m  ed tli , Co­
lo n ia l ib i4 .  T eyże  Logiki  w y k ł a d  krótki ,  jasny j 
g runtowny*  p r z e d r u k o w a n y  został  pod zmienionym 
t y t u ł e m  : E le m e n t  a  JLogices in  sep ten i p a r te s  d i. 
s tin c ta , C rac. it»ii5. M a r c j n ' S j v u g l k c k i ,  jezuita,  w y ­
d a ł  L o g i k ę  powszechnie wówczas szacowaną  , p 0«l 
ty tu łem:  Ł o g ic a  M a r t in i  Srn ig lecii $. J • theotogi ae  
d octoris  se le c t is d isp u ia t iam bus e t quaestionibus
illu s tra ta  et in  duos toriios d i s t r ib u ta  ia g o ls ta -
d i i  id  18 . R a pi u w <1 ziele, R e fle x io n s  Sur la  I  unique . . . 
powiada :  j i ż  S.miglecki b y ł  jeden z o s t a t n i c h  dia- 
» le k t y k ó w , k t ó r y  o Logice Ar is lote łesa  sądz i ł  z prze- 
nuikłośc ią  i mocą, k tó r y  go zg łęb i ł  i pojął '* .

Lecz  w y z n a ć  potrzeba,  ze z u p ł y w e m  X A  ł  w ie ­
ku ,  ani  piękne  Górskiego i Bursk iego  p r z y k ła d y ,  
ani  w ie lk ie  pos tępy Logik i ,  doskonaloriey w obcyc h  
k r a j a c h  geniuszami  Bakona,  Gassendego,  Gekar ta ,  
L o c k a ,  nie p r z y c z y n i ł y  się u nas do kształcenia ani 
n a w e t  do u t rz ym ani a  t e y  nauki  na do b r y m  stopniu,  
powrócono do Ar is to te lesa  i seholasty cznosci. Prócz 
i n n y c h ,  dowodem jest tey p r a w d y  S z y m o n  S t a n i s ł a w  
M a k o w s k i , professor  akademi i  k r a k o w sk ie y ,  k t ó r e ­

go dzieło: C ursu s p h ilo soph icus j u x t a  o er am  s lr i  - 
s to te lis  ,  p  h it os ophoru in  p r in c ip is  , d o c lrm a m  . .  . 

C rac. ttiyg ,  pokazuje,  ze ods tąp i ł  od przewod ni c tw a
Górskiego,  ze nie zna ł  w pro w a d z o n y c h  W Europie  
p o p r a w ,  o k t ó r y c h  wyzey  m ów i l i śm y ■ t r z y m a ł  się 
pow ag i  Ar isto telesa ,  wsk rzes i ł  scholas tyczną  łacinę.  
Źe n a w e t  aż do po ło w y X V 11 1  w ie k u  nie oswajano 
się z uowszemi  w y n a la z k a m i ,  przez uc z o n y c h  euro-  
p e y s k i c h  czynionemi  w Logice ,  dow odem  jest także 
K a z i m i e r z  S t ę f l o w s k i ,  k t ó r y  dla szkół  n o w o d w o r -
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skich  w Krakowie  ogłosił drukiem:  Logica in c ip i-  
entiu in , Crac. ig 55. Ogólnie, wiek X Y 1J w Polsce 
można we względzie Logiki porównać z wiekami  
średniemi  w Europie:  to/, panowanie Aristotelesa i 
schołastycznoścj., też drobiazgi,  przysada , zepsucie 
łaciny,  tenże zapał do dysput.  Ź chlubą tu jednak n a ­
leży w spomnieć B e n e d y k t a  D o b s z k w i c z a  , jezuitę, 
k t ó r y  jako professor akademii  wi lcńskiey ogłosił: 
JPraelectiones logicae e x  probatis veteru.m receniio- 
rnm ipie p la c iłis  conscrjptae a B ened ie to  Dobsze-
w icz e S. J  V iln a e  ip 6 i. Dzieło to w rodzaju
swoim do naycelnicyszych tworów u nas liczyć się 
p o w inno ,  i zdaniem znawców *) stawione obok 
dzieł,  pisanych o Logice przez uczniów Dekarta,  
Locka i Wolfa ,  z kaźdem o pierwszeństwo może 
walczyć.  Autor,któryiopiócz Logików starożytnych 
i średniego wieku,  znał prace Gassendego, Dekar-  
th, Locka, odstąpił od per ipatetyków , a t rzymał  się 
eklektyki ,nayuży teczniey szego w nauczaniu sposobu 

Druga część X V I I I  wieku nosi cecho usiłowań 
o wzniesienie oświaty: zaczęto zbijać przesądy , po­
prawiać przyw ary  wieku przeszłego, zaszczepiać u- 
żyteczne nauki,  smak doskonalić,  zaprowadzać le­
pszą edukacyą.  W  rzędzie inszych nauk zwrócono 
uwagę i na Logikę, w którey wykładzie chciano się 
zastosować do oświeceńszych europeyskich naro­
dów. Ale że wśrzód lak nowych usiłowań t rudno by­
ło mieć własne dzieła tego rodzaju, które są zwykle 
owocem rozszerzonych wiadomości,  długiey rozwa­
gi lub pracowitego uczenia, brano więc obce dokła- 
dnieysZe dzieła i w kraju Upowszechniano drukiem.  
Z takich jedno było : A n to n ii G etiuensis elem ento- 
rurn artis  logie o -criticae libri V ,  przedrukowane 
w  W ars za wie  u Pi jarów i w szkołach przez n ich  u- 
zywane;  drugie: A lo y s ii A n to n ii  V e rn e i de relogiea  
libri V I , wydane w Kzymie 1748, a przedrukowane 
w Wi ln ie  1766, i używane w seminaryach ducho­
wnych .  Obu dzieł  autorowie,  spółcześnr iprZyjacie-

*)  Jankow ski, k ró tk i rys L ogiki w ra i a  jey  h iito ry ą : str.  ao5.
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Je, szuka li  ty lko  uż yt ku  i dobra nauk;  nikogo n ie  od­
rzucając  , do n ic zy i ch  się m n ie m ań  szczególnie nie 
p rz yw ią zuj ąc ,  korzysta l i  z now szych  w yn a la z k ó w  
rozsądnie  w y b ie r a l i  i p rzyswaja l i  to, co gdzie ]e I 
pszem uznali .  Ze ich  dzieła na język  polski  nie zo­
s ta ły  poźniey prze łoż one  i do powszechnego p r z e ­
znaczone  użycia,  £e ich  p r z y n a y m n i e y  te rminologia 
po lsk iemu językowi  nie została przyswojoną  , u w a ­
żają to n ie k tó rz y  uczeni ,  mi łoś n i cy  Logiki ,  za szko­
d ę  i położoną dalszemu wzros towi  te y  nauki  zawa- 
dę *). Ukaz a ły  się w t e d y  już i w polskim języku dvva 
dz ie łka :  K a z i m i e r z a  N a r b u t t a  S ,  P .  L o g ik a , c zy li  
ro z w a ż a n ia  i  ro zsądzan ia  r ze c zy  n a u k a , w  l k i l a  j^  
1766. P i e r w s z a  oryginalna w języku  p o ls k im ,  p0_ 
d łu g  zasad nowsz ych  filozofów, a szczególniey W o l ­
fa wyur.na,  a pop ra wio na  i p rz ed ru k o w an a  tatnże 
w  r o k u  1769, 1775, 1782,1791. D ru g ie  X . A n d r z ę j a  
C y a n k i e w i c z a ,  L o g ik a  c zy li m y ś li  z  L o cka  o rozum ie  
lu d zk im  w y ję te ; w  K ra k o w ie  1? 8 4 ; to jednak,  ani do 
uczenia  nie s łużyło,  ani  też L o g ik ą  zwać  się s p r a ­
w i e d l i w ie  nie może.  T y m czas em  K o n d y l l a k  , we­
z w a n y  do ułożenia Logik i  dla  szkół  polskich,  u s k u ­
t eczn i ł  to żądanie,  a dzieło jego, po f r anc uz ku  na­
pisane  i  uznane  za e lem en ta rn e ,  d ł ug i  czas nie było 
ani  w  orygina le  ani  w przekładz ie  d r u k o w a n e  **h aż
•wreszcie ogłoszone zostało d r u k ie m  w  t ł um aczeniu  
i  s łuży ło  do użyc ia  szkół, mia now ic ie  w  wydzia le

*) Ja ro i nk i ,  c z ę / c  III ,  s i r ,  81.
**) Podług  t ego t w i e r d ze n i a ,  zdaje  się,  ze p r ze d  ro k i em i ś 02 

L o i k a  Kondy l laka  dla szkól  polskich nie była  d r u k o w a n y  
M a m y  p r ze d  sobą d wa  j ey  w y d an i a  p a r yz k i e  »  Uufar t a ,  
l ó d )  i 8 p2go spo r ządz one  przez  P .  N oel,  p rofessora  f i l0 . 
zof i i  w P ry t a n e u n i  f r ancuzkieui ,  d r ug i eg o  oddz i a łu  Kolie,  
g i um S a i n t - C yr  w e  5ch t om ac h  8 vo min, .  z p r zy d a n i em 
s t o s o w ny c h  w y j ą t k ó w  z różnych  d z i e ł  t egoż  a u t or a .  2 r e \ 
w y d a n i e  s a mey  ty l ko  t ey  Lo g ik i  w  oddz i e l nym tonne,  
k t ó r y  jest  t r z y d z i e s t y m  i o s t a tn i m zupe łnego zb io ru  
dzi e ł  Kondy l laka  t e g o  wydania ,  u tegoż Ouf ar t ,  i 8o5 .
W  o b u  t yc h  wyda n i ac h  z n a y d u j ą  s i ę  l isty:  I g n .  H r .  p Gj 
t o ck i eg o  P.  W .  L .  d. 2 maja  1777 d o  K o n d y l l a k a  z W a r ­
sz awy  p i s a n y ,  zapraszający do napi sania  Logiki :  i K o n d y l .  
l aka  o dpowi edź  na to wez wa n i e .  {Ii.}.
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un iw e rs y te tu  wileńskiego.  T y t u ł  jest: L o ik a  c z y l i  
p ie rw sze  z a s a d y  m y ś le n ia , d zie ło  e le m e n ta rn e  w  j ę ­
z y k u  f r a n c u z k im  n a p isa n e  p r z e z  S te fa n a  K o n d y l-  
/ a k a ,  p rze k ła d a n ia  J a n a  Z n o s k i ,  w  W iln ie  1802; 
p r z e d r u k o w a n e  ta m ż e  1S08 1 iS ig .

W  koń cu  x v m  w ieku  w s ław iać  się zaczął  w  E u ­
r op ie  K a n t ;  uczniowie  jego n au k ę  Log ik i  w u n i ­
w e r s y t e t a c h  n iemieckich ,  zwłaszcza p r u s k ic h ,  upo ­
wszechnia li ;  młódź  i uczeni  po lscy  bl iżey się pozna­
wa l i  z j ęzykiem i dz ie łami  ń iemieckiemi .  VV W a r ­
szawie J ó z e f  K a i .As s a n t Y S z a n i a w s k i  po s ta now i ł  
i ch  szkoły Filozofią polskim językie m ogłaszać i o 
w y d a n i u  Logik i  zamyślał :  a F e l i x  J a r o ń s k i  w  K r a ­
ko w ie ,  naówczas professor  tamecznego u n i w e r s y ­
te tu ,  rozb ie ra ł  naprzód ,  ja k ie y  f i lo z o f i i  P o la c y  p o * 
trzeb u ja ?  w rozpra wie  pod ty m  ty t u ł e m  w y d a n e y  
1810 rokit ,  a po tem w e d ł u g  dz ie ł  n iemieckich K ie -  
se w e t t e r a  i Fr iesego  ogłosił  swoje  : O f i lo z o f i i , 
W K ra ko w ie  1812, we t rzech częściach,  z k t ó r y c h  I .  
zawie ra  ogólne w iadom ości o f i lo z o f i i ; I I .  L o g ik ę ;  
I I I .  p r z y p i s y  do L o g ik i. U s i ło w ał  dadź w niern po­
znać F i lozof ią  i Logikę w tym stanie,  w jakim one 
są w  N i e m c z e ch ,  a mianowic ie  między uc zn ia m i  
K a n t a  *). Obok takich us i ło wa ń P a t r y c y  P r z e c .z y -  
t a ń s k i  rozwi ja ł  myśli  K o n d y l l a k a  i Deźerauda ,  
k t ó r y c h  d o k ła d n e  wy łuszczenie  zawier a  jego: L o ­
g ik a  c z y li  s z tu k a  rozu m o w a n ia  , p r z e z  X .  P a t r y -  
cego P r z e c z y ta ń s k ie g o  . . . , . T P a rsza w a  1816. Z a ­
leca się to dzieło czystością języka i poprawnośc ią  
stylu:  dziel i  się na t r z y  części, z k t ó r y c h  I .  m ów i  o 
w ła d za c h  i d z ia ła n ia c h  d u szy ;  I I .  o rozum ow an iu ; 
I I I .  o p r zy s to so w a n iu  do ró żn y c h  n a u k ;  na k o ńc u  
pr zy wiedz io ne  są p r z y k ła d y  r o zu m o w a ń , b rane  
z  k la ssy kó w rz ym sk ic h .  W o y c i e c h  I z y d o r  C h o y - 
n a c k i  i J ó z e f  E m m a n u e l  J a n k o w s k i , t rzymając się 
p i s a r zów n iem ieck ich ,  uży teczne o Log ice  zostawil i  
dzieła.  P ie rw sz ego  jest: P sych o lo g ia  e m p ir y c z n a

*) D o k ła d n y  i w i e l e  u c z ą c y  r o zb ió r  d z ie ła  ja r o ń s k ie g o  z n a ­
l e ź ć  m ożna w  D z ie n n ik u  W iteńsk im  na rok 181 7 I .V I .  s t r . 
6 7 ,  191, 283 ,  p r zez  X  A nioła  D ow girda.

JDz. W ił .  Now. N a u k  i'. V.  iS3o r. s tyczeń.  4
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i  L o g ika , z  d zie ł o fi lo z o fi i  professora  Snet.t. w vie te  
i  na polski ję zy k  p rze ło io n e  p rze z  IV . J . C hoynar  
kiego pro fessora  . . .  . W a rs za w a  1818. Dokład„v  
zbiór przepisów Logiki,  jasno, krótko i czystym 
zykiem polskim wyłożonych odznacza to dzieło 

psychologii opisuje autor władze duszy, w Jl( ' 
P° Jest nauka o pojęciach, o sadach, o w ni0 

skach  rozum u, o p rzystosow aniu  pra w id e ł do r>0 
szukiw ania p ra w d y  a unikania fa łs z u .  O autorze 
niemieckim jest zdanie w przemowie: ^Logika Snel- 
„la nie na innych jest opar ta ;  lecz ma swóy także 
„sposob, przez k tóry  do dobrego rozumowania p r 0 . 
„wadzi .  ’ Drugi , wziąwszy za przevyodnictvvo J a_ 
ronskiego,  wydał:  K rótk i rys  L og ik i w raz z je y  hi 
sto ryą  , ułożony p r ze z  Jó ze fa  E m . Jankowskiego  
pro fessora  w u n iw . Jag iellońskim  . . . .  W ' K raka- 
wie 182-2. Daje naprzód ogólną wiadomos'c o Fi]0z0- 
111, potem o władzach duszy. Sama Logika zawiet-a 
w  części L n aukę o pojęciach, o s ą d a c h ,  o wnio­
skach; w  11. ukazane są sposoby służące rozumowi 
ludzkiemu do dobrego myślenia i do oddalenia prze­
szkód zdarzać się mogących. W przyłączoney hi- 
s to ry i L o g ik i stan tey nauki w Polsce autor dobrze 
wyobrazi ł  i wymieni ł  wiele dzieł,  mianowicie da­
wnych,  o k tórych dotąd nie było wzmianki.  J AN
oni a  hec Kr, w Wilnie,  wskazywał uchybienia łv0n- 
dyl laka  ), zbijał naukę Kanta  **) i ogłosił: E i l o z o -  

f i /  ą u m ysłu  ludzkiego, c zy li rozw ażny w yw ód s i l i  
d zia łh n  um ysłow ych, w tom ie I F  p ism  rozm aitych  
w  IV ilm e  1822, naywięcey za przewodnictwem a n ­
gielskich filozofów: Huma,  Reida,  Dugalda-Ste wart  
Campbell,3. W  tem dziele, dobrze wyjaśniającym zna­
czną część Logiki , władze umysłu ludzkiego,  ic}1 

ziałanie,  sposób rozwijania się i doskonalenia,  u- 
zycie ich  w naukach i ważnieyszych o'kolicznn- 
sciach zycta, są gruntownie,  porządnie i wymownie

) P i sm a  r o zm .  t  l i p  o L o g i c e  i  R e to r y c e .

) \ ‘s’n,a,102111 IV ■ o bilozofii i przydatek do pisma a pi. 
lo zo jii.

..■■■ r . .-  U "  »
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wyłożone, język Logiczny znacznie zbogacony i u- 
staionv- JSiemniey poszczycić się może l i teratura  
n a s z a  pracą szanowną X.  A n i o ł a  D o w g i k d a  S. P.,  
k tórego w tym przedmiocie są dwa dzieła: i) O L o ­
gice, m e ta fizyce  i  f i lo z o f  ii m o ra ln e j, tv W iln ie  1821; 
2) W y k ła d  p r z y  rodzony eh m yślenia p ra w id e ł, czy li 
L o g ika  teo ryczn a  i p ra k tyc zn a , część 1 , w P o to ­
cka 1828 roku. Dzieło lo, o woc głębokiey nauki  i 
doyrzałey rozwagi autora,  jest pasmem gruntownych, 
i t rafnych pomysłów,  ze zdrową krytyką,  umieję­
tnie i jasno w rozbiorze władz umysłu rozwiniętych.  
Całkowite jego oszacowanie, stosownie do rz et e łney  
wartości  , przechodzi granice tego krótkiego rysu  
postępów  L o g ik i  i zdolności kreślącego: powszech­
ność uczona i czasy po nas idące, dadzą niemylny o 
niem wyrok.  Ninieysze p o czą tk i L o g ik i , zdaniem 
wyższey naukowey zwierzchności  za użyteczne dla 
szkół wydzia łu  uniwersyte tu  wileńskiego uznane, 
prawie  jak wszystkie logiczne dzieła , cz tery  głó- 
wnieysze zaw ierają przedmioty:  1) o pojęciu  (r. I I — 
VI) ;  2) o sadzie (r. V I I —-X);  3) o rozum ow aniu  (r. 
X I —X V I I ) ;  -i) o m etodzie  (r. X V I I I —XX).  Roz­
dział  I  jest przygotow aniem , a X X I ,  X X I I ,  X X I I I  
mają się uważać za dopełnienie.  ”

P r o s p e k t  
D zie lą  w ierszem  i  prozą  N a r u s z e w i c z a .  —  

H is to ry a  narodu p o lsk ieg o , ro zp ra w a m i , obja­
śn ien ia m i i p o strze len ia m i Joachim a L elew ela  i 
JKdza. ylu tonie go T ym ińskiego  S. ,P., pomnożona, 
atlasem  około 20 m app i innych ryc in  za w iera ją ­
cym , ozdobiona. t 5 do i 6 tomów in  12mo i  ylt.las 
in 4to. -— P re n u m e ra ta  Ig o  oddzia łu  zł. i 5. —

W y d a w a ć  ciągle dzieła k lassycznych autorów 
polskich,  k tórych  prace już są ukończone,  jest sta­
łem mojem przedsięwzięciem. Zacząłem od dzieł  * -
L-rasickiego, jako od autora powszechnie lubione-



go. U k o ńczyw sz y  w  ciągu r ok u ,  jak pr zyob ieca ­
ł e m ,  ogłoszonych  na  p r e n u m e r a t ę  10 tom ów dzieł  
tego autora ,  w y d a m  w k ró tc e  p rospekt  o tomach  d o ­
d a t k o w y c h ,  a tymczasem przys tępuję  do ró wni e  u-  
l u h i o n y c h  jak i p oży te cznych  d z ie ł  h i s to ry ka  i p o e . 
t y  polsk iego Naruszewicza,

P o s t a n o w i ł e m  w y d a ć  w sz ys t k ie  dzieła tego p i ­
sarza w  formacie  wysz łego  11 mn ie  Krasickiego;  a - 
ż e b y  jednak p renum era ta  od razu  do nader  w i e ]- 
k i e y  l i czby  tom ów  nie zobowiąza ła  , n in ieySzym 
p r o s p e k te m  ogłaszam ty lk o  p re n u m e ra tę  na h is to ­
r i ą  n arodu  po lsk iego .

D w a  w y d an ia  tego autora:  p ie rw sz e  G r e ] | o w _ 
skie,  d rug ie  Mostowskiego ,  od da w n a  już wysz ły  
z h a n d l u  i s ta ły się do nabycia rzadkością.  Mieć 
w sz y s tk ie  dzieła Naruszewicza  , staje się coraz 
w ię ks zą  dla każdego potrzebą ,  gdyż zami łowanie  
w  dz ie jach oyczys tych  podras la ,  d la tego  pr zed ruko­
w a n i e  jego tak ie ,  aby  nizką  ceną  do nabycia ł a-  
tvvieyszem go uczynić,  wie lce  s tan ie s ię  użytecznórn.

P rz e św ia d c z o n y  o ty m  po ż y tk u  przedsiębiorę 
zająć się w y d a n i e m  Na ru szew ic za  Ze jednak od 
czasu,  jak A u to r  ten  dzieje P i as tó w napisał  i ogło­
sił,  wiele  n o w y c h  post rzeżeń po czyn ion ych  zosta­
ło,  zdawało  mi  się da leko u ż y  tecznieyszein moje, 
dziejów jego wydanie  uczynić ,  dołączając do h is to-  
r y i  Naruszewicza ,  znaczną  l iczbę  "  tym p rzedm io ­
cie w y g o to w a n y c h  pos t rzeżeń .  Życzeniom moim 
zna laz łem p rz y c h y ln e  osoby, k tóre mi  w ty m  razie 
chę tn i e  pomoc swą of ia rowały .

Z n a n y  i  powszechnie  p o w aża n y  h i s to ry k  nasz,  
Jo a c h im  L e l e w e l ,  objaśniając właśn ie  tę część d z i e ­
jów,  k tóra dzieła Na ruszew icza  składa,  udz ie ]a j 0 
mego w y d a n ia  sw yc h ro zp raw,  po części już znanych 
publ icznośc i ,  po większey  zaś części dotąd  n ieogło-  
szonych,  oraz w  n o ta c h  podokłada  różne  ohserwa-  
cye ,  jako owoc p oszukiwań swoich.  X .  P i j a r  A n t o ­
ni T ym ińsk i ,  Pr of ,  w R a d o m iu ,  podeymując  ż m u ­
dna  pr acę  w er y f ik o w an ia ,  i le h y c  może, cy tacy y  i 
b a dań  Naruszewicza,  post rzeżenia  swoje w notach ,
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albo w  r o z p r a w a ch  osob nych , do d z ie ła  d o łączy .  
S z e r e g  rozpraw obu k o m e n ta to r ó w ,  do h is to ry i  N a ­
ru sz ew ic za  dodać się m ających , jest następujący:  

no tomu x. w y d a n ia  t o w a r z .  p r z y j a c i ó ł  nauk .  
S a rm a c i, 
odlanie.
S ta w ia n ie — ich  p o c zą te k ,

— p o s a d y ,
—  d z ie je  do p r z y ję c ia  c h r ze -

śc ia ń s tw a . 
B a łw o c h w a ls tw o  s ło w ia ń sk ie .
D zie je  p o lsk ie  p r z e d  M ie c zy s ła w e m .

DO T O M U  I I .  D A W N I E T S Z Y C H  W Y D A Ń .
Z d o b y c ze  B o le s ła w a  JV iedkiego. 
G robow y n a p is  B o le s ła w a  W  ielkiego .

DO TOM U I I I .
S to su n k i P o lsk i z  N ie m c a m i , oraz o t y ­

tu le  kró lew sk im  do c za su  synów  
K rzy w o u s te g o .

O Z b ig n iew ie .
DO T O M U  XV.

D a n ie l  R u s k i — B u s .
J a d źw in g i.
H e ru lo w ie  i  L i tw a .

DO TOM U V.
G ed ym in .
P ien ią d ze  p o lsk ie  za  czasu  P ia stó w .

J>0 TOM U V I .
N a u k i  i  ośw iecenie w  P o lsce  a z  do w p ro ­

w a d ze n ia  d ru k u .
P ra w o d a w stw o  cyw ilne  i  k ry m in a ln e . 
R o zb ió r  s ta tu tó w  w iślick ich .
O lg ierd .

1)0 TOMU V I I .
P ra w o d a w stw o  S ta n u .

Roz,prawy te i l ic zn e  jeszcze prócz n ic h  c y ta c y e  
i  objaśnienia, p ow ięk szą  w  ten  sposób h istoryą  N a ­
ru sz ew ic za ,  źe  ta k ic h  tom ów , jak jest w y d a n ie  moje 
K r a s ic k ie g o ,  będzie  x5 do 16. Nadto, oprócz  mapp,  
k tóre  się z w y k le  p rzy  I  i  I I  tom ie zr iayd ow ały ,



dołączonem będzie k i lkan aśc ie  in n y ch ,  w pomoc 
r o z p ra w o m ,  lub  samemu N arus zewicza  dz ie łu,  p0- 
t r z e b n y c h ,  i k i l ka  ryc in ,  k tó r e  staną się i ozdoby 
w y d a n ia ,  i i s to tny  przyniosą  pożytek ,  a u tw or zą  0 - 
sobny atlas.

Z e b y  tak samo dz ie ło Naruszewicza ,  k tór ego  to­
m y  są duże,  od tom ów  Kra s i ck i ego  obszernieysze,  
jak p r z y d a t k i  do niego p r z y b y łe ,  dogodnie w planie 
w y d a n ia  nowego roz łożyć,  to jest: żeby  k ażdy  tom 
o b e y m o w a ł  około 3oo s t ronic ,  t ak ich ,  jak wydanie  
moje Kras ic k ie go ;  rozdz ielanym będz ie  toni hi s tory i  • 
N arusz ew icza  ed yc yi  dawni eyszey  na dwie  części,  
a p ie rw szy  na  t rzy ,  tak,  iż razem y tomów d o t y c h ­
czasowych,  wynies ie  teraz  z doda tkami  loinow 15  
do 1 6 . W y c h o d z i ć  one będą w  c z t e r e c h  oddziałach,
3 p ie rwsze po 4 tomy,  o k t ó r y c h  w yy śc iu  pisma pu­
b l iczne  doniosą,  ostatni  zaś oddział ,  z 3, lub  4 tomów 
z łożony,  wr az  z a tlasem,  n iezawod nie  w y y d z i e  z koń ­
cem r o k u  i8 5 i .

P o  wyyśc iu  3 oddzia łu  h i s to ry i ,  osobny prospekt  
doniesie o p re n u m e r a c i e  na resz lu jące to m y  dzieł  
N arusz ew icza .  F o r m a t  i d r u k  te y  edycyi ,  takie,  jah  
w  niojem w y d a n i u  Kras ick iego .  a w  notkach i roz­
p r a w a c h  d r u k  mnieyszy ,  pap ie r  będzie b e r l i ń sk i  
w e l i n o w y ,  tak i ,  jak w  n ie daw no  w y s z ł y 111 u mnie 
romans ie  p.  t. Z y g m u n t z S za m o tu ł  etc.

T rz y m a j ą c  się zasady,  ażeby  w y d a n i a  moje klas-  
sy ków  polsk ich ,  i t aniością wszystk ie  do tychczaso­
w e  p rz e w y ż s z y ły ,  pos tanow i łe m,  iż tom t 2 s tu-ar -  
kuszowy ,  taki,  jak Kras ic k ie go ,  p r z e d a w a ć  będę na 
p r e n u m e r a tę  po zł. 3. Że w h is to ry i  Naruszewicza ,  
t a k  pr zy p isk i  samego autora,  jak i dodane  r o z p r a w y  
i  objaśnienia,  a zatem połowa p r a w i e  dzieła,  celem 
umnie ysz en ia  l i c zby  tomów,  dr obn ieysz ym  będzie 
d r u k i e m ;  że wy danie  N a rusze wicza  większych  w y ­
magało  n a k ł a d ó w  i zachodu,  niżel i  w y d an ie  K r a s i c ­
k iego:  przeto cenę każdego tomu p r z y n a y m n i e y  o gr.  
i5  podnieść muszę. At las  także  z 2 0  rnapp i i n n y c h  
ryc in ,  nie może by dż  tańszy,  jak 1 8 , a p r zy n ay m n iey  
46 zł. T a k  w ięc cała prenumerata za r5 do 16 tomów



w r a z: z a t l a se m ,  p o d ł u g  n a y u m i a r k o w a ń s z y c h  z a s u l  
w y n o s i  z ł .  70,  k t ór e  na (ak i e  ro zk ład a j ą  s i e  ra ty  

P r z y  zap i s an iu  s ir p ł a c ,  p r e n u m e r a t o r o  w i e  z ł  , 5  
p r z y  o d e b r a n iu  , g 0 o d d z i a ł u  . . z ł ' l i '
p r z y  o d e b r a n iu  Ligo o d d z i a ł u .   ...................................... '
zas p r z y  od eb ra n iu  5go  od d z ia ł u  z i  ZKr,:rlnyd' ,ur'A ok°,» »vi&.£

ń , « , Z 1 y  * « » <i» O .I . I -
' * p ? j » » r a c y c h p o ""“! w  “ o b a c h ’ ”  w>''l a " i ‘! d z i «ł a  

i l n i ? ™ ! ’ k l”l e " s  : l’“  prenumeraty zatru-

W y v lT a  n i e r w enUn,eu u ^  >trWaĆ ^ dzie 'Ylk o  do 
d z ie ło  do 71 v szego oddziału , poczen, cena na c a łe  
a z ie io ,  do zi. 100 p od n ies ion ą  zostanie.

A7. G lucksberg  T y p . K r ó l - W  ar. U  niw .

„  P r e n u m e r a t a .
p o ra  ° Z a» X i? m er{ k? ń sliie  Jahóba F en im o fa  K u -  ’ a na Polski język tłumaczone.
ieZZ“r:-1Ór ie W h'sUnyi swojey, jak na s w o -  
i v L i  S i v v ?  ■ ° g r0m  P r z e d n i io tó w  g o d n y c h  11-

c i e k a w o ś ć .  O d k i - y c i ? N o w e ayUś yŹ-SZ' ° J)u(lzaiii c y c h  
n ad  n im  n a n n , , J 7  N o w e g o  Ś w ia t a ,  wzra s ta jąc e  
w a ł k i  ł • /  110 “ ar° d o w  c y w i l i z o w a n y c h :  i c h  

ki ,  luź  m i ę d z y  sobą ,  j u t  z d z i k i m i  s y n a m i  1 a t u -

ś w i a t v  o '  5 P od w p ł y w e m  w ł a d z y  i 0 -

» i c t k L ę t y C h P 7 ę t 7 u;d z l ? W ; a ł V ^ raZy WieJkiCh 1n 11 y , * $ ludzkcj w d z j e k o w  p r z v r o d z o m VO lb rz ym ie  2:0 r v  , ohnfc i 1 j \ u u 4 e m a ,ssstóSss rKEEra
g ę  t o r o w a ć  m  kt01'Ych clzls l es zcze  sam p o ż a r d r o -
t e m  n i e  w  vc  z ̂ S1 ’ " SZYs , k V *  w ą t p i e n i a  b og a -
m a t / J w h Z o r Z Z Z  Z  f r ? d ł e m  dJa pi«arza ro -
m o r a  K u n c r a  f c a o n  ° ) ’ , 5 P lsraa J ak ó b a  F e n i -

v u p o r a  (Co oper )  z t e g o  zr z ód ła  b i o r ą c e  p o c z ą -



tek,  z powszechnem upodobaniem, z jednogłośną po­
chw ał a  tak  w A m e r y c e ,  jak w E u r o p i e ,  zostały 
przyjęte i n a  wszystkie prawie j ę z y k i  tłumaczone, 
przedsięwzięcie wydawania w języku P0^ 1™ v” 7 - 
sl kich tego autora romansow, rozpoczął ozpiru, iru- 
k i e m  już ogłoszony; w dalszym zaś ciągu, następoją­
ce z kolei wychodzić będą: z

j )  Ostatni  M o h i k a n ................................. t0mow f
2) P i o n i e r o w i e ......................................................... '

4 ) Lionel  Linkoln,  albo ob lężen ie  Bostonu. . . 4.
5) S t e r n i k ..................................._................  *’
6) Ostrożność, albo wybór m ę ż a ...............................
7) Korsarz czerwony . . .  ....................................J-
8i Purytanin amerykański '*•

Cena prenumeraty  każdego z w y m i e n i o n y c h  ro­
mansów wynosi złotych poi. 10, a po wyysc.  z dru­
k u  zł. poi. .5 gr. 10. K loby zaś prenum ^  1-
szym ciągu miec życzył 1 poprzedźa]ą , , 
razie dostanie go za cenę prenumeraty ,  to ) a

P01 Prenumerata na romanse K upera  
w  W iln ie :  w xięgarniach Zawadzkiego, G ^ k s b e r -

• n,i • .     ..r P  ml  olrnti l K n i’VGr^ ł  *

Y Y ę C K i e g O ,  l U U Z i r / i  r * .  ,  ■ .

Kantorze  Kedakcyi  P rzewodn ika  Polsk‘ -V  .
W  M ińsku, w x i ę g a r n i P .  Bazylego M akarewi-

cza
W  Krzem ieńcu ,  w  xięgarni  Glucksb 8 .
W  R v d z e .  w xiegarni  Har tmanna.
W  Moskwie,  w Kantorze  T e l e g r a ł a  moskiew- 

$kl6^0«
W*Petersburgu,  wr x ięgarni  Gretfa.  . . .
W  Wi lni e ,  i na prowincyi,  u p rywa tnych  kol-

l e k l 0 r ° W -  '  F eU x W r o tn o m k i.


